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b Stersburskie towarzystwo. 
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Tendeneja antiniemiecka jest tym pokostem, 


r 
dą I Obleka wszystkie utwory hr. Pawła Vasili, 


występuje ona może tak wybi- 
właśnie w tych listach o towarzystwie 
3 E iem. Nie myślimy bynajmniej bronić 
puday, skiej przed tym atakiem, ale ze spra- 
| lagz yz 80 stanowiska wychodząc, musimy 
OWA że wspomniana tendencja zamąca 
tya Poglądów „hrabiego Vasili“ i niejedno- 
fia W rozmaity sposób rozmaite pojęcia wy- 
- tye uż zasadnicze określenie ustroju Rosji 
dg R zadań, jakie ona za cel sobie postawiła 
"AN oszlawione, bo jeśli kto chciałby uwie- 
h Wywody „hrabiego Vasili“, to musiałby 
NM Szcząć, że Rosja jest przeznaczona jedynie 
Jed; y na Niemcach pomścić się za krzywdy 
M toùe Francuzom. Tymczasem, jak wiado- 
śą najmniej nie ożywiają państwa Białego 
yi aa frankofilskie ideje i Rosja sympatji 
Ki eY jeszcze nie objawiła w ten sposób, 
Ea wydobycia cudzych kasztanów z ognia 
M uluł „Własne ręce nu oparzenie. Patrząc przez 
m, Miej none szkła, hr. Vasili widzi jeszcze tak- 
ilng inną sprawę w świetle wręcz od- 
m, niż świat cały. I tak karci on surowo 
e aspiracje ludu rosyjskiego, choćby one 
jej, 41828 i najnaturalniejsze. Jest tylko 
hè ligi? kategorja, ciesząca się uznaniem au- 
y nej W 1 sa to dążności, które obrały sobie 
D Ņ; Zagrażający przyjażnym stosunkom Ro- 
A Uemeami. Oczywiście więc pomija hrabia 
leg, "czeniem całą kwestję reform w Rosji, 
gieli 2 padkowo wspomina gdzie o niej, to 
lip (oŚciwie ironiczny sposób. Osobliwy ten 
liei Całą powagą utrzymuje, że, Rosja ma 
iiie dosyé, ba nawet może za wiele i że to 
„Jest szkodliwem. 
AR le mogę pojąć, pisze on, dla czego z ta- 
kaji Pezy wością domagają się dla Rosji kon- 
lia 25% nie posiada ona już teraz tego, co 
Jstotniejszym czynnikiem konstytucji t. j. 
-BR tuzina rozmaitych odeieni opinji 
) 


P 


to pisze się we Francji, w kraju, gdzie 
»,.4 pochodzić z rodziny królewskiej, aby 
tgomków być uważanym jako niebezpie- 
h 8 „onstytucji i kraju indywiduum. 

Vasi eczeristwo rosyjskie dzieli się wedle 
hib li lego na cztery partje: na konserwaty- 
ką, ĉralna, na nihilistów i na partję nie- 


, 
A nor nie może się pogodzić z gorączko- 
Weiby êm tego społeczeństwa; powiada on, 
i by otworzono w Rosji parlament, to zo- 

aj, forowana droga nowej konstytuancie 
akty; Me woła na policję, przerażony polity- 
tgitacjami w towarzystwie petersbur- 


Naj Momia tu (w Petersburgu) tylko o refor- 
sly „Myślą jedynie o kierowaniu polityką i 
Wążą się za kompetentnego w osądzaniu 
Tę E° rodzaju“. 

.enuncjacja może być skierowana jedy- 
aw owym politykom salonów, którzy 
Eos le zwiedzili Syberji, bo zresztą rosyj- 
dą bog te“ w tych stosunkach wolności na 
Wet pih ear 1 hr. Tołstoj, grupują się je- 
4 A27 kilku samowarach kółek herbacia- 
4 H; 
NN Vasili jest tak zabawny, że do partji 
tph gł.) wnej“ zalicza właściwych regentów 
Mede, toja wraz z jego współpracownikami, 
dy dzą, Scewem i Kutkowem, jak gdyby nie 
„© starają się oni raczej o przeprowa- 
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któraby wykorzeniła wpływ niemiecki, utrwalony 
za rządów Aleksandra Il“. 

Nihilizm, wedle hr. Vasiliego, należy w Ro- 
sji do przeszłości. Miał być ów nihilizm karą 
wymierzoną na poprzedniego cesarza za to, że 
ułegał polityce niemieckiej. Rzecz dziwna, że 
nikiliści nigdy nie podają tego motywu! Cni 
okazywali się zawsze szermierzami tylko wewnę- 
trznego przewrotu. Tymczasem hr. Vasili twier- 
dzi, że Rosja wcale nie narzeka na rząd abso- 
lutny, że ona nigdy nie powstaje przeciwko za- 
sadom „prawa siły”, lecz każe jej reprezentanta, 
jeśli on uczyni coś takiego, co się Rosji nie 
podoba. 

Za najniebezpieczniejszy żywioł uważa hr. 
Vasili „partję niemiecką*, o której wyraża się 
następująco : 

„Niemcy zaliali nas (Rosjan) na wszystkich 
polach, zagnieździli się oni w Rosji, jak gdyby 
byli jej panami. Przeludnili nas fabrykantami, 
kupcami, dziennikarzami i mnóstwem robotni- 
ków. Oni to wkradli się w naczelny urzad, do 
armji i do floty tak samo, jak do handlu, do 
prasy I do salonów. Wecisnąwszy się we wszy- 
stkie warstwy społeczne, do chałup i do pała- 
ców, potrafili nawet tron opleść swemi siećmi 
przy pomocy księżniczek, których mu dostarcza- 
ją. Książę Bismark przyprawiwszy Francją o zgu- 
bę, myśli nad tem, jakby nas (Rosjan) zrujno- 
wać. Obrabia on teraz Rosję, tak jak niegdyś 
obrabiał Francję. Nasyła nam całą armję szpie- 
gów, agentów i zaburzycieli, a głównie stara się 
o to, aby nietylko wiedział o wszystkiem, eo się 
dzieje, lecz także, aby pozostawał w ciągłej sty- 
czności z prowinejami nadbałtyeckiemi, na które 
ma apetyt i których sympatję chce sobie zape- 
wnić na wypadek przewidywanej przez niego, a 
może nawet pożądanej wojny z nami.* 

Hr. Vasili mówi następnie o mirjadach bis- 
markowskich agentów i dodaje, że „berliński 
Machiawelli XIX. wieku“ przygotowuje w cicho- 
ści wojnę z Rosją, wojnę, której wybuch nastąpi 
równocześnie z śmiercią cesarza Wilhelma. Car 
i Tołstoj przeczuwają już niebezpieczeństwo; ale 
Vasili uważa zarządzone środki ochronne zwła- 
Szcza w prowincjach nadbałtyckich jako niewy- 
starczające i powraca znowu do tego, że tylko 
aljans z Francją mógłby zachwiać potęgę niemie- 
ckiego kolosu. 

Z prawdziwym entuzjazmem charakteryzuje 
Vasili slawofilów, czyli panslawistów, jako tę 
partję, która reprezentuje skryte życzenia prze- 
ważnej części narodu i która np. już po berliń- 
skim kongresie wzniesienie Battenberga na ksią- 
żęcy tron Bułgarji uważała za ciężki błąd, prze- 
czuwając, iż ks. Aleksander przebiegle i podstę- 
pnie wymknie się z pod wpływu rosyjskiego. — 
Wedle Vasiliego esencja panslawistycznych za- 
patrywań wyrażonych przez „gołowę* Moskwy 
w przemowie do cara, było ukryte życzenie 
zajęcia Konstantynopola i strącenia Batten- 
berga. 

Jeśli rząd się na to nie zdecyduje, to zno- 
wu będą musiały rozpocząć swą agitację słowiań- 
skie komitety, jak w r. 1877 i one dopiero na- 
prawią błędy dyplomacji. 

Na czele tych słowiańskich komitetów w Ro- 
sji stoi Aleksander Wasilczyków, dyrektor car- 
skiego muzeum „Krmitaż* i jego brat Piotr, któ- 
ry po swym dziadku hr. Orłowie - Dawydowie 
odziedziczył kolosalny majątek 1 angielskie ma- 
piery. 

Fgerją panslawistycznych komitetów jest 
hrabina Antonina Błudów, ciesząca się niegdyś 
wielkim wpływem na małżonkę poprzedniego 
cara. 

Hr. Vasili nie może Rosji przebaczyć nie- 
rozsądnego prześladowania Polaków, ale nie ze 
stanowiska sprawiedliwości, jeno ze stanowiska 
swej przewodniej tendencji, „ponieważ Rosja 
straciła skutkiem tego szanse, które nastręczyły- 


Wschód słońca g. 4 m. 25 0, Długość dn. g, 16 m. 22 
Zachód „  g.7m.4504Ubylo , 2 min. 


by się jej, gdyby w razie wojny powstały polskie 
prowincje Prus przeciw swemu panu. 

„Rosja — powiada autor dalej — nie mia- 
łaby w takim razie żadnej innej zawady, jeno 
nienawiść Anglji i utajoną, złośliwą radość Au- 
Stri.“ 

Zbyteczna wykazywać, 
zbawione wszelkiej podstawy. 

W rozdziale o rosyjskiej Radzie państwa, 
która jest istnem schronieniem zer politycznych, 
niedoszłych ministrów, niedołężnych członków 
wyższej biurokracji, inwalidów, pensjonowanych 
dworaków i dyplomatów, konstatuje Vasili, że to 
ciało ustawodawcze dotąd nie zdolne jest do speł- 
niania swych zadań. Mieści ono w sobie zale- 
dwie kilku rzeczywiście czynnych członków, a 
reszta to sami tytularni radzey. 

Czynni ministrowie spotykaja w Radzie 
swych poprzedników i tak np. Loris-Melików, 
Ignatjew i Piotr Szuwałow (niegdyś wszechwła- 
dny szef III departamentu) są jako „panowie 
radzcy* kolegami Tołstoja. 

Rosyjskie życie salonowe znalazło u hr. Va- 
silia gorącego wielbiciela. 

„Prócz dobroduszności, dowcipu, oryginal- 
ności i elegancji dam, posiada towarzystwo pe- 
tersburskie zwyczaj ciągłego zajmowania się po- 
lityką i dyskutowania nad sprawami dziennemi, 
przyczem używa właściwej, gdzieindziej niezna- 
nej swobody wyrażania swych poglądów... Urzę- 
dowa godność pewnej osoby nie ma najmniej- 
szego wpływu na jej towarzyską pozycję. Można 
być generałem, tajnym radzcą, radzcą państwa, 
a w braku przywilejów urodzenia i stosunków 
z towarzystwem nie będzie się miało w nim po- 
ważania. Tak np. generał Ignatjew, mimo że był 
ministrem, nigdy nie cieszył się względami pe- 
tersburskich salonów, w których zresztą także 
br. Mohrenheim, ambasador rosyjski w Paryżu, 
nie znajdował życzliwego przyjęcia...* 

Owo „towarzystwo paryskie* podlega rzą- 
dom klubu yachtowego. w którym złota młodzież 
rosyjska przegrywa w karty niezliczoną ilość ru- 
bli. Tu można się dowiedzieć o wszystkich plo- 
tkach i już sama ta okoliczność, że się jest 
członkiem klubu daje dyplom na eleganckiego 
człowieka. 

Koncerta cyganek stanowią specjalność pe- 
tersburskiego życia i zakończenie rozrywek sta- 
nowią zawsze odwiedziny w której z knajp uświe- 
tnionych występem bajaderek. : 

Z politycznych salonów, które kwitły za 
czasów Aleksandra II, był najsłynniejszym salon 
pani Nielidowowej, przyjaciółki Loris-Melikowa 
W owym salonie wypracowano konstytucję, uda- 
remnioną przez zamordowanie Aleksandra II. 

Koryfeusze upadłego rządu gromadzą się 
jeszcze dziś w salonie Nelidowowej, ale oni, 
zarówno jak on nie mają już żadnego wpływu. 
Hr. Tołstoj przez palee patrzy na ów opozycyjny 
salon, w którym między partyjkami wista roz- 
prawia się o wypadkach dnia. a". 

W salonie hrabiny Kleinmichel podziwiają 
przedewszystkiem genjalną gospodynię, która 
„jest na dobrej stopie z wszystkimi znakomitymi 
mężami Kuropy i zapalała swe cygareto od pa- 
pierosów niemal wszystkich ministrów naszej 
części świata." pe : 

Następnie wymienia Vasili salony hrabiny 
Kreutz, księżnej Paszkiewiczowej i księżnej Men- 
szykowowej. Ta ostatnia używa słów tak dobi- 
tnych i okazuje się tak bezwzględną w sądzie 
o ludziach, że jest postrachem całego towarzy- 
stwa. 

Eleganeka koterja bawiąca się w politykę 
napotyka w salonach na grupy, które pragną 
samej zabawy  niezabarwionej polityką. Tym 
akademjom dell'arte prezyduje ks. Barjatyńska 
wraz z córkami, a wielka kiężna Władymirowa 
wprowadziła w nie także — ruletę, 

Hr. Vasili — dla dyplomatów petersbur- 
skich nie szezędzi słów zaprawnych najprzy- 


że są to iluzje po- 
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krzejszą goryczą. Reprezentanci obcych mocarstw 


w nadnewskiej stolicy musieli chyba położyć 
ogromne zasługi około niedojścia do skutku 
aljansu francusko - rosyjskiego... Autor przepu- 
szcza jednego po drugim przez rózgi. Naidotkli- 
wiej wymierza razy ambasadorowi niemieckiemu 
jen. Schwernitzowi, ale także ocena hr. Wolken- 
steina ambasadora austrjackiego nie należy do 
najłagodniejszych. 

Tak aż do znudzenia na każdej stronnicy 
pozostawiła swe ślady urojona idea francusko- 
rosyjskiego odwetu. (o prawda, hr. Vasili nie 
przynosi zaszczytu Francji i smutnie byłoby, 
gdyby to urojenie dawało wyraz ogólnym zapa- 
trywaniom „wielkiego narodu“. którego dłoń 
wyciągającą się do aljansn, Rosja kilkakrotnie 
odepchnęła w sposób dość pvogardliwy. 

Przez 800 stronnie wlecze nas za sobą 
Asmodeuszek de Nouvelle Revue pośród rosyj- 
skiego chaosu. Mimo zasłon rzuconych na ujem- 
ne strony tego społeczeństwa przebijają się one 
i występują przed oczy czytelniku jako niewola 
i epikureizm. 

Tem bardziej dziwić każdego musi zape- 
wnienie hr. Vasiliego, że dla terazniejszego 
rządu rosyjskiego jest z wszelkim respektem. 

Powód łatwy do odgadnięcia, ale na zam- 
knięcie tych uwag, dopuśćmy jeszcze raz samego 
autora do głosu, aby nam wyjaśnił źródło swej 
sympatji : 

„Stary świat słowiański czeka tylko sto- 
sownej chwili, aby się rzucić na germańskie 
hordy. Drżałbym o los mych braci, gdybym nie 
wierzył w to. że istnieje jeszcze sprawiedliwość, 
karząca prawica Boga, która wedle zapewnień 
Pisma Świętego w proch zetrze pyszałka. Oto 
zbliża się dzień jego upadku. Bo wszystko tu 
przemija, szczęście, zaszczyty, sława, tylko Wie- 
kuisty nie podlega zagładzie. Jeśli Jego ramię 
czasem wypoczywa, to przecie dotknie ono kie- 
dyś tych, którzy pomiałają Jego prawami.“ 

l my pełni jesteśmy tej podniosłej wiary i 
my ufamy w Sprawiedliwość, co maluczkich pod- 
nosi i Dawidom pokonywać daje Goljaty. Ale 
nas ta złuda nie omami, jakoby na pokaranie 
„pyszałka” złożyły się dwa narody, z których 
jeden wypędza, swych królów, a drugi urósł i 
stoi brutalnością. 

Złe upada same sobą, na mocy wewnę 
trznego układu, ale inne złe nie pokona go, a 
gdyby nawet pokonało, to nie dla sprawy 
dobrej. 


Drobiazgi polityczne. 


Wczoraj było we Francji „narodowe“ świę- 
to. Jak eo roku, rząd i rada miejska Paryża 
nrządziły uroczysty obehód pamiątki zburzenia 
Bastylji, ale w tym roku cicho jakoś o entuzja- 
zmie ludu. Okrzykami witał on tylko wojsko 
zgromadzone na Marsowem Polu, gdzie Grèvy 
z wielką pompą odbył przeglad. 


3) 
Nad starı- 
lll-ci Szkie piórem 
przeż 
SAS-ŁADH. 
(Ciav dalszy). 

Bo smutek i wołeść .ie stronią od boga- 
czy — szczęście chętniej nwet pukać zwykło 
do małych ognisk domowych i radość, która nie 
często przekracza wysokie pzogi, lubi zasiąść u 
cichego stołu miern zo do' ! bytu. Najciaśniejszy 
zakres potrzeb, pragnień i nawyknień, lepszem 
zapewnieniem zadowolnienia, niśli możność roz- 
szerzania tych pragnień do ostatecznych granie, 
Bo gdzież granice chęciom naszym — gdzie 
kres pożądań, które wiekuiście odnawiają się 
w ludzkich sercach i duszy? 

I bogaci nie są wolni od trosk i kłopo- 
tów. Gospodyni, która narzeka, że prawie wszy- 
stko w domu robić musi, jest prawdziwie szczę- 
śliwą. Nie doświadcza kłopotów z ową czeredą 
służby, która utrapieniem bogatych, ta ciągła, 
nieodzowna styczność z łokajami, pannami słu- 
żącemi, kucharzami, to rzeczywisty krzyż pański. 
Swiatek podwładnych, który tak się daje we 
znaki swoim panom, że drogo by zapłacili gdy- 
by mogli wykupić się z pod jego niewoli, to 
żywioł zepsucia, niepokoju, swarów, nieporządku, 
które wnosi ze sobą do każdego domu — nie 
mówiąc o dotkłiwszych nieprzyjemnościach. — 
W obec niego znika swoboda — nie jest się 
już u siebie. Zewsząd czyhają ciekawe oczy 
i uszy. Każdy krok, każde słowo pastwą niedy- 
skretnych i złośliwych komentarzy. W niewolę 
ciągłą zmienia się życie rodzinne — nie ma 
tajemnic aui sprawy, interesu, rozmowy, o któ- 
rejby służba się nie dowiedziała. I przypomi- 
nasz sobie zamkniętego w kaźni, gdzie przez 
okienko u drzwi stróż więzienny ma prawo i 


O tych okrzy 


' najmniejszą zmianę twarzy uwięzionego. 
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kach natyclimiast doniósł telegraf, ale o innych 
objawach radości i zadowolnienia nie do powie- 
dzenia nie znalazł. Przemilczał także o cierpkich 
starciach w łonie republikańskiego obozu, po- 
przedzających „narodowe“ święto, a wynikłych 
przy ułożeniu programu uroczystości. Radykaliści 
rady miejskiej i parlamentu żądali wywieszenia 
czerwonych sztandarów, tych godeł komuny, 
obok trójkolorowych chorągwi republiki. Na to 
rząd się nie zgodził, bo. jak wiadomo, od kilku 
miesięcy istnieje we Francji prawo, zakazujące 
używania w jakimkolwiek wypadku innych krom 
republikańskich chorągwi. Z tej tedy różnicy 
w zdaniach powstały kwasy i dały początek sze- 
regowi drobnych niesnasek, które — jako zwy- 
kle — bardziej obie strony rozjątrzyły na się, 
niżby rozjątrzyła jakaś jedna a nierównie wa- 
żniejsza sporna kwestja. Nad humorem ludu jak 
zmora ciężył fakt, że równocześnie z tem świę- 
tem narodowem — świętem wolności, równości 
i braterstwa — odbyło się wykreślenie ze spi- 
sków armji i wydalenie z Francji książąt d' Au- 
male, de Chartres i obu Muratów, ludzi, którzy 
odwagą na polach algierskich bitew, a pracą 
naukową w czasie pokoju zdobyli oficerskie 
szlify, a potem jeneralskie pióropusze. Sądząc 
z teraźniejszego usposobienia ludu, osoby rozu- 
miejace tętno narodowego pulsu, źle dla repu- 
bliki wróżą o rezultacie departamentalnych wy- 
borów, które się odbędą w następnym miesiącu. 
Utrzymują one, że nie licząc departamentów 
jawnie monarchicznych, wszystkie inne, obojętne 
w gruncie rzeczy na formę rządu, zaznaczą swe 
przechylanie się w kierunku monarchieznym, bo 
są zniechęcone nietaktem i niendolnością gabi- 
netów republikańskich. 


Zapatrywanie to zapewne jest trafue, skoro 
monarchiści poczynają sobie tak śmiele, Spojrz- 
my dla przykładu choćby na tę scenę: 

Deputowani legitymistyezni, delegaci ró- 
żnych miast i dziennikarscy przedstawiciele za- 
wieżli hr. Paryża adres, podany w naszej osta- 
tviej korespondencji paryskiej. Odpowiadając, 
hrabia rzekł: 

— Jam działać gotów, lecz i kraj gotów być 
powinien. Wy, panowie, musicie go przygotować, 
działając zgodnie, zachęcając obojętnych, ośmie- 
lając bojaźliwych. Wytłómaczcie im, że gdzie 
nie ma silnego rządu, nie ma swobody. Nadszedł 
czas działania. Do niego przystępuję, licząc na 
waszą światłą i chętna pomoce. 

Hrabina zaś rzekła: 

— Tak, przechodzimy do czynu i z waszą 
chętną a gorliwą pomoeą damy zwycięstwo pra- 
wdzie i sprawiedliwości. 

Tymczasem republikański obóz coraz wyra- 
niej staje się towarzystwem wzajemnej admira- 
cji, bo oto naprzykład, w wilją zamknięcia sesji 
parlamentu, t. j, we wtorek, uchwalił ogłosić 
w całej Francji plakatami mowę ministra wojny 
Boulangera w sprawie wykreślenia książąt zespi- 


przywilej zagladnąć w każdej chwili i śledzić 
Ten 
przynajmniej pokutuje za winę jakąś... ale za 


, co pokutuje pan, otoczony sługami? 


Bogaci nietylko pieniędzmi opłacają przy- 
wileje swego położenia |... 


Dawniej u państwa Hrubieszowskich z przy- 
jemnością spotykałeś się z obrazem szezęśliwej 
średniej zamożności, którego tłem było niewy- 
noszenie się nad stan, a ramą niewytworna pro- 
stota, przestająca na małem i zadowolniona z 
tego czem była. 

Mieli trzy pokoje: bawialnia nie była sa- 
lonem, nie czekała na gości, ale była milszym 
tylko schronieniem rodziny. On w biurze pra- 
cował od rana do południa, to też przyjemnie 
mu się robiło gdy wróciwszy, usiąść mógł w 
czystym, ładnym pokoju. który żona przyozdo- 
biła czem się dało: kilku rycinami na ścianach 
umieszczonemi — dwoma haftowanemi podusz- 
kami na głównej kanapie — haczkowaną serwetą 
pokrywającą stół — gdzie stała puszka z tyto- 
niem męża i leżała gazeta. 

Z początku szło im składnie i dobrze. — 
Mieli dwie eórki. Pensja wystarczała aż nadto, 
awansu się spodziewano. Pani uwijała się około 
gospodarstwa, zajmowała się domem i wygodą 
pana — pilnowała dzieci, podlewała kwiaty, szyła, 
cerowała, W niedzielę chodzili sobie do teatru 
na drugie piętro, — lub na dół na zamknięte 
miejsca — w lecie jeździli z dziećmi na Pohu- 
lankę, wziąwszy dorożkę na całe poobiedzie i 
należeli do wycieczki koleją do Zimnej Wody. 
Imieniny pana i pani zawsze hucznie obchodzili, 
zapraszając znajomych — toż na święcone. — 
Tak trwaio póki młodsza córka nie doszła do 
lat mniej więcej dwunastu. Wtedy zaczęło się 
zmieniać wszystko, nie od razu ale zwolna, po- 
mału. w miarę jak lat przybywało Lorce, a wy- 
datki się zwiększały. Bo wydatki to były nie 
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7 FZ ma pió“ 
sków armji, jako pełną niezbitych argum? 
jako wzór oratorskiej sztuki. r 
i, 

mie a PAU 
Przed gmachem serbskiej skupezy?, wdał 

szu przyszło we środę do bijatyki między iig pi” 
mami a owymi deputowanymi, którzy ™ Jye 


tensję do tego, że są wybrani. — W SKO ogó: 
właśnie się odbywało sprawdzanie "+ ządść 


więc oni chcieli wdarć się do sali i fam 
rozpatrzenia ich sprawy. Z nakazu Garas udo” 

żandarmi ich nie wpuścili do budynku P roje” 

deputowani gwałtem chcieli postawić na "40% 

i tak przyszło do bójki, w której zwycić> 


stało przy żandarmach. ple? 
A że ci pseudo-deputowani wszyść) ozy! 
do obozu panslawistycznego, czyli do Eig si 


przeto opozycja skupczyny dn gremio, nade gkUP” 
do króla z oświadczeniem, że cofu się opó 
czyny i w obradach nie weźmie udziału pt” 
dopóki król słowem królewskim niezagw* 
swobody poselskiej. 


W sprawie wschodniej: „ 


kt . 0 i 
Trzeba przyznać, że skutki samoWw pumit 


zniesienia przez Rosją wolnego portu W Sapin 
cokolwiek zasępiły polityczne niebo. DA apit 
że do burzy jeszeze daleko i jesteśmy ^ gpi 
że bezpośrednio ów krok rosyjski jej "° pyt 
wadzi, ale niebezpieczeństwo dla pokoj, bę” 
pejskiego tkwi w tem, że każde MOCAIS Ty di? 
dzie się starało skorzystać z tego przyki%, gi 
uwolnienia się od więzów, nałożony! git 
przez traktat berliński. Pocznie on ted. gą W 


mk > , j $ do spyse 6, 
się i pękać gwałtownie, odsłaniając wszy w 
sporne a groźne kwestjo, które sobą przy” 4, sk 
Właśnie obawiając się tego, mocarstwa „0 2 


starały w sprawie unji bułgarskiej bodaj DU 


chowanie pozorów, że traktat berliński n8" ida 
nie został; i gdy się to im jako tak? łęg 
wówczas właśnie carat, przegrawszy 54 P gl 


spie bałkańskim dyplomatyczną kampani jesh! 
widząc sposobu powetowania dotkliwe o, do 
iść postanowił przebojem ku zburzeniu w. lat" 
czego sam rękę przyłożył przed oślnię „jek? 
w nadziei zapewne, że na gruzach perlite 
traktatu stanie porządek rzeczy korzyst” 

dla Rosji. gtt” 


Wprawdzie znoszące wolny port i ei 
mie, carska dyplomacja oświadczyła, że = T 


tylko to, eo jego ojciec dał dobrowo!Migge 
namawiany do tego i nie naglony prze” m o 
Z artykułu umieszczonego w onegdajsz);, jć 
merze wiedzą czytelnicy, że tłómaczenie 4, K 
wybiegiem. Ale gdyby nim nawet nie by jedi, 
i wtedy nie miałoby wartości, nie usp™ w 
wiałoby Rosji. Mniejsza bowiem o to, 09" pro 
nie, czy z musu Rosja dała Batumow! 

wolnego portu; dość że je dała i że t9 H 
wpisane do berlińskiego traktatu jako fak "pod 


istnieć powinien. Znosząc zatem to pra” 
zrobiła szczerbę w owym traktacie, upow 


Dal 
lada — metrowie, pensja, wreszcie tualetj pss 


szej córki — kosztowały bardzo dużo. a į 
Hrubieszowska sama nie wiedziała jak P pos 
do tego. Miała stałe przedsięwzięcie W) oc | 
obie córki skromnie, jednakowo, ale rż y 
pozór nieznaczna, mała, zwichnęła tet (be, 
myśl pchnęła na inne tory. Bodaj to Poho 
stwo! Jak zaczęli ludzie mówić pani 5< %4 
szowskiej o Lorce: „co za śliczne dziecko, Hat 
ho — wysoko pani patrzyć będziesz, mala 


zdobyła wysoko patrzeć — i zaczęła f sił, 
o czemś innem marzyć, niż marzyła „sd M 
szej Kazi, o której jakoś nikt podobnie eje 
wyrażał, — choć rosła zdrowo na pod! p 
dziców. A 
— Lorka niezwykłą pójdzie drogą dy 
sobie matka — trzeba ją odpowiednio „og fi 


zbyteczna. Potem przyszły nauki. Kati 
łano na zakupno do miasta, Kazia ście kuć jo 
chy, cerowała bieliznę, doglądała wę 
obiadu, pilnowała kwiatów na oknach 7, w 
szyła nieustanie stroje dla Lorki. a 
nie wzięła igły do ręki, nie miała nė ķi: igi 
Pokazał się niezwykły talent do muzľiy oiy 
tepian, nauka na pensji, wyrabianie pł? gle 
zadań, solfeggia i gamy eały dzień pos pół” 
nie licząc chwil spędzanych przy ŻW 
lub u okna. „„ dB 

Mizdrzenie się i strojenie dalek? p0" 
Lorkę obchodziły, niż cokolwiekbądź © 4. F 


gw 


Przez 
tego to każde inne traktatowe mocarstwo do 
~ Samego, 


Udon e8tamy doniosły były, że za owym przy- 
0 


laram samowolne naruszenie przez Rosję 59-go 
dej po." berlińskiego traktatu obudziło w rządzie 


yy; 0EWskiej Mości obawę o całość innych posta- 


lie A tego traktatu, które Rosja tak samo może 
Jej gig LOWAĆ, Wskutek tego angielski rząd ze swo- 


i TERA uważa ów traktat jako niczego nie warty 
liy t SIę zniewolonym do wysłania do Dardanel- 
Porty “ech pancernych okrętów. Zniesienie wolnego 
Bowok Batumie rząd angielski uważa za wyraźną 
Aiar ację Anglji. Jest to rzecz niebywała w mię: 
tinig dowych stosunkach, żeby w tak krótkim ter- 
bo og RPO faktyczne zamknięcie wolnego portu 
Mpe NoWiEniu tego zamiaru. Anstrja o trzy lata 
ati, Sd obwjescila to postanowienie względem Trie- 
Uha munja co do Gałacu i Braiły roczny nazna- 
tą amin, Rosja postapiła bez żadnego względu 
terjalne interesa kupieckiego świata. 
kę „ Zorajszy telegram biura Reutera stano- 
U Zaprzeczył wiadomości i o wysłaniu pancer- 
lag... 0 wystosowaniu noty, a to zaprzeczenie 
Jag,” 196 na zupełną wiarę, bo przecież rzecz 
bęy że stosunków Anglji do Rosji lord Rose- 
głośne mógł stawiać wprost na ostrzu miecza 


u ze W przeddzień swego ustąpienia z urzę- 
ron; Spowiedzianej wojny -— a nią przecież 
maj. © grozi, ją prowokuje podana wyżej nota 


M. p° zostawia się w spadku nowemu gabineto- 
leig S że Gladstone z wszystkimi ministrami bę- 
deg j Usia] ustąpić, toć już rzecz niewątpliwa. 
dy torysi dotad wyszli z wyborów w liczbie 
Stają čo stanowi prawie połowę kompletu Izby 
W « dyssydentami wigowskimi mają oni sta- 
Wybor, większość, która już się nie może dalszemi 
dy, i w mniejszość obrócić. Rozumiemy te- 
Wyst lord Rosebery nie mógł już teraz tak ostro 
Mapi Ć Przeciw Rosji. Ale takiego właśnie wy- 
tę Bi,  Z4da opinja publiczna w Anglji, ono— 
niej * tak wyrazimy -- wisi w powietrzu i wcze- 
tiria I Później, a raczej później cokolwiek, 

| ter icie po wyjaśnieniu się sytuacji, stworzo- 
Mys, *Liejszymi wyborami, faktem stać się 


, r 

E de istotnie tak będzie, dowodzi tego fakt inny, 
ian." niewątpliwy i pochodzący na pozór 
Kły) dziedziny, ale wiedząc, że angielskie 
ym g7 Silne są w Sofji, możemy go tu z tam- 
Barg jalało zestawić. Mówimy tu o odezwie buł- 
May. EO ministra wojny do armji. — Robi ona 
lą o, jak gdyby wojna rzeczywiście już była 
b SEM, a pewność, że zbliża się dzień „no- 
budę: * niejszej jeszcze wyprawy“ wymagała 
Br Slenia ducha wojennego w zastępach buł- 
hki Cn. Naturalnie, że ani pokój, ani walka, 
ką „ąPodziewać się można w Europie, nie za- 
woli bułgarskiego ministra, wydany je- 
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Als z dziejów starego Egiptu. 
Przez 
Jerzego Ebersa. 
p (Ciąg dalszy). 
Chtaur uważnie popatrzył w twarz broda- 
S Cżowi, a potem rzekł : 
złem znaje cię, ty jesteś Mesu *). Obłopcem 
kwi, ledy opuściłeś dom Seti, ale rysy twoje 
piim (7 mojej duszy, Jak ciebie tak i mnie 
ipy Ameni wtajemniczył w naukę o jednym 
il, 
dit 


On go nie zna — odrzekł Mojżesz zamy- 
się i wpatrzył się w coraz jaśniejszą wscho- 
tone widnokręgu. 
ry iebo zabarwiło się purpurowo, a szezyty 
S tep aitowej okryte powłoką lodową poczęły 
enia č 1 świecić niby czarny djament, pro- 
UK, słonecznemi przesiąknięty. = 
u „zało się słońce, więc Pentaur zwrócił 
M uiemu i modlił się po swojemu. 
żę s ponownie powstał, Mojżesz 
d A Ziemi, ale tyłem do słońca obrócony. 
Na E7 nareszcie powstał, zapytał się go 


ię 


klęczał 


Aga dla czego odwróciłeś się od objawienia 
Me „,, Oca ? Przecież uczono nas twarzą zwra- 
"kę By U niemu, gdy się zbliża. . 
ipp tę Ja — odrzekł zagadnięty, — modlę się 
ksk. Boga niż wy. Słońce i gwiazdy są 
l w jego ręku, ziemia jest jego podnóż- 


D 
dg 1 s z 
Żacy „UrTZA jego oddechem a morze w jego 


dy Na niby kropla na tem źdźble trawy. 
któ, 62 muie poznania tego wielkiego Boga, 
Ag, Sz Się modlisz ! — zawołał Pentaur. 
— “Ukaj go sam — odparł Mojżesz, -- a 


aś 


+ 
J P : 
bo egipsku Mojżesz. 


PRZEGL, z ania 17. lipca 1886. 


dnak przez niego manifest świadczy jak w sofij- 
skich rządowych sferach patrzą na położenie po- 
lityczne i w jakim tam kierunku pracują celem 
sprostania przewidywanym zadaniom w przyszło- 
ści. Minister wydał ten rozkaz oczywiście. nie 
z własnego natchnienia. I treść, i uroczysty ton 
odezwy, i zwłaszcza wszystkie w niej dające do 
myślenia ustępy, — wszystko to musiało być 
z góry pilnie rozważane i sankcjonowane przez 
księcia. 

Oto są najważniejsze z tej odezwy urywki: 

Nie powinniśmy się zapominać i poddawać ułu- 
dom i urokowi naszych wojennych powodzeń. i sła- 
wnych zwycięstw! Miniony bój zwycięski utrwalił 
tylko podstawy naszej samoistności i udzielił nam 
chrztu na żywot polityczny: ciężkie próby jeszcze 
przebywać wypadnie i stoczyć walke rozpaczną o 
dalszy polatyceny rozwój i postęp ; bądźmit gotowi! 

Wojowniey, oddalający się do ognisk rodzinnych! 
Wyście powinni młodemu pokoleniu służyć za wzór 
patrjotyzmu, zaparcia się siebie i poszanewania po- 
rządku i prawa, Opowiadania wasze o'walecznych 
czynach wojsk bułgarskich winny zaszczepić w ser- 
cach podrastającego pokolenia dumę narodową, mi- 
łość ojczyzny i gotowość do ofiar wielkich, gdyż za 
pośrednictwem tych jedynie przymiotów społecznych 
Bułgarja dźwignąć się będzie mogła do należnego 
jej, świetnego stanowiska na półwyspie Bałkańskim. 


Wojownicy, pozostający pod sztandarami! Puł- 
ki wasze powracają z wojny do stałych miejsce po- 
bytu, nie takie, jakiemi były, kiedy je żegnały; wra- 
cają z pewna, już sławną historją swoją, z pewnemi 
tradycjami o czynach dokonanych. Do was należy 
zachować i przekazać przyszłym młodym zaciągom 
sławę i cześć pułków, zdobyte przez was i poległych 

towarzyszy. Wojska bułgarskie tyle mają 


chwila, w której wojenne chorqjwie wasze enowu 
się rozwiną w drugiej, znakomitszej jeszcze po- 
drzebie. Ażeby się przygotować do tej chwili, nale- 
ży znowu jąć się gorliwej a mozolnej pracy naucza- 
nia i wychowywania, ażeby w ciągu krótkiego czasu 
służby wystawić takie pułki, jakiemi okazały się 
wasze w wojnie ostatniej. Nie zapominajcie o tem, 
że karność jest matką zwycięstwa, i że jej prze- 
ważnie zawdzięczacie powodzenie. 


Pp. oficerowie! Wy stale przebywacie w sze- 
regach wojska, wy też powinniście być skarbcem 
tradycji bojowych, zgromadzonych po tylu ofiarach. 
Pamiętajcie, że jesteście odpowiedzialni za przecho- 
wanie wojsku sławnej,  niezwalezonej przeszłości. 
Wy lepiej od innych musicie wiedzieć, że jeżeli zwy- 
ciężyliśmy 60-tysięczną armję serbską i okryli sławą 
przed całym Światem oręż bułgarski, nie wynika 
stąd, ażebyśmy mieli, upojeni własnem pochlebstwem, 
spocząć na laurach zwycięskich. Nie należy zapomi- 
nasza ojczyzna zajmuje takie miejsce na pół- 
wyspie, iż jest ona jakby domem przy drodze, spól- 
nej dla interesów państw wielu, i że dla zachowania 
naszej swobody i niezależności w całokształcie kraju 
a być zawsze gotowymi do dzielnego i umie- 


nać, że 


potrzeb 
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jętnego prowadzenia do boju walecznych naszych 
zastępów ku obronie własnych, bułgarskich inte- 
resów..." 


Tow. ratowania ziemi polskiej. 


Podaliśmy wczoraj list, nadesłany do 
Dziennika Poznańskiego, a proponujący założenie 
instytucji finansowej w celu ratowania ziemi 
polskiej. List ten był wypływem silnego uczucia 
patrjotycznego, a zamykała go dość znaczua pa- 
trjotyczna oflara. Czytając go, doznawało się 
błogiego uczucia i silniejszego bicia serca. To 
też niezawodnie każdy Polak, który go przeczy- 
tał, czuł się w danej chwili bardziej pochopnym 
do ofiar dla wspólnej naszej sprawy, dla rato- 
wania ziemi, zroszonej krwią naszą i naszym 
potem od wroga. 

Ale po chwili musiała przyjść refleksja, a 
jej rozumowanie przedstawia nam Kurjer Po- 
znański. Pisze on o tym liście tak: 

„Powtarzaliśmy słowa te pełne jak najlep- 
szych chęci i świadczące o goracem do ziemi 
ojezystej przywiązamiu, płynące z serca na 
wskróś patrjotycznego. 

Nie rokujemy sobie jednakże tak pomyśl- 
nych rezultatów, nie patrzymy tak różowo w 
przyszłość, jak szanowny autor tego listu. 

Łatwo to powiedzieć, wypracujmy statuta, 
obierzmy na każdy powiat po trzech dyrektorów, 
ale nie tak łatwo znaleść te kilka miljonów, 
których zaraz potrzebujemy, nie tak łatwo zna- 
leść ludzi, którzyby chcieli i umieli z poświęce- 
nia chodzić około majątków, mających przynosić 
„odpowiednie* odsetki dla akcjonarjuszów pe- 
wnego banku. 

Szanowny autor apełnje do naszych „ma- 
gnatów* w sposób, jak gdybyśmy tych magna- 
tów liczyli na kopy. Nie pomylimy się zapewne, 
twierdząc, że do tej kategorji magnatów zalicza 
autor tych kilkunastu obywateli wielkopolskich, 
którzy mają pewne kapitały i których od dawna 
spotyka w pismach publicznych zarzut, iż nie 
pozbawiają się funduszów i za gotówkę, którą 
posiadają, nie zakupują ziemi. 

Do cudzej kalety zaglądać jest trudno — 
nie wiadomo zatem, jak wielkie są one „magna- 
ckie* kapitały, my sądzimy, że opinja, która je 
przedstawia w kwotach bardzo wysokich, cierpi 
jeszcze ciągle na defekt wirginjuszowskiej „fa- 
my“, o której powiedziano, że crescit eundo. 

Ci „magnaci* nasi dla tego właśnie utrzy- 
mują się na powierzchni, że w czasach niepo- 
wodzeń i klęsk rolniczych mają z czego dokła- 
dać do gospodarstwa, mają z czego brać na wy- 
pełnienie obowiązków obywatelskich i mogą 
przetrzymać lata chude, w których tylu gospo- 
darzy, nie mających wcale zasobów pieniężnych, 
dochodzi do subhasty. 

Zważywszy przeto: 1) iż liczba tych „ma- 
gnatów* wielkopolskich nie jest tak wielką, jak- 
by się zdawać mogło; 2) iż na „magnatów“ ga- 


w boju 
zadań przed sobą, że bodaj niezbyt daleką jest 


znajdziesz go, gdyż żyłeś w biedzie i w utra- 
pieniu, a właśnie na tem miejscu pewnego ranka 
i mnie On się objawił. 

To rzekłszy odwrócił się i niebawem zniknął 
za skałą, 

Pentaur zamyślony zwrócił się ku dolinie, 
dążąc ku chacie strzelca. 

Wkrótce jednak przystanął, gdyż posłyszał 
głosy ludzkie po za skałami. a 

Nareszcie ukazał się syn jego gościnnego 
gospodarza, jakiś mężczyzna w egipskim stroju, 
jakaś kobieta wysoka, przy której młode dziew- 
czę stąpało, a drugą kobietę niesiono w lektyce. 

Pentaura serce silnie zabiło, gdyż poznał 
Bent-Anat i jej towarzyszki. 

Zniknęły one niebawem w domu strzelca, 
on zaś, dysząc głęboko, pozostał jeszcze długo 
jak wrośnięty w skałę i nie ruszał się z miejsca. 

Nie słyszał, jak lekkie kroki zbliżyły się 
do niego i oddaliły się znowu, nie czuł, że słońce 
na niego i na porfiry poczyna już palące sypać 
promienie, nie widział kobiety, która do niego 
przystąpiła; i dopiero wzdrygnął się niby głuchy, 
gdy dar słuchu odzyskał, usłyszawszy imię 
swoję wymówione, i to jakiemi ustami. 

— Pentaurze! — zawołała po raz wtóry Bent- 
Anat, — i poeta rozwarł ramiona a córka kró- 
Jewska rzuciła mu się na piersi; on pochwycił 
ją i przytulił do siebie jak gdyby chciał ją na 
wieki przykuć do siebie i póki życia jej nie 
opuszczać, p 

Tymezasem towarzysze królewnej wypoczy- 
wali przed chatą strzelca. 

— Rzuciła mu się w objęcia, widziałam na 
własne oczy — mówiła Uarda. — Nigdy tego 
nie zapomnę. Zdawało się, że niby to błyszczące 
morze dźwignęło się i ściska tę Świętą górę! 

— Skąd u ciebie takie myśli, dziecko moje? — 
zawołała Nefert. 

— Z serca, z głębi serca — odrzekła Uarda. — 
Jam tak niewymownie szczęśliwa | 


— Tyś go uratowała i odpłaciłaś mu się za 
to, co dobrego zrobił dla ciebie i dla tego taką 
radość cię przejmuje. 

— Nie tylko dla tego — rzekła Uarda ; — ale 
zaczynałam już wątpić. a teraz znów widzę, że 
bogowie dobrzy są i sprawiedliwi. 

Małżonka Meny  skinęła 
tchnęła. 

— Qni są szczęśliwi! 

— I zasługują na to! — zawołało dziewczę.— 
Boginię prawdy wyobrażam sobie taką, jak Bent- 
Anat, a do Pentaura żaden inny człowiek w E- 
gipcie nie jest podobny. 

Nefert zamilkła na chwilę, a potem zapy- 
tała z cicha: 

— Czy widziałaś kiedy Menę? 

— A gdzieżbym go miała widzieć? — odparła 
Uarda. — Poczekaj trochę i na was cezas przyj- 
dzie. Zdają mi się, że dzisiaj patrzę w przy- 
szłość niby wróżka! Ale chodźmy zobaczyć, czy 
lekarz Nebzecht śpi jeszcze. Napój, który wlałam 
do wina, musiał być moeny. 

— Mocny był rzeczywiście — odrzekła Nefert 
i poszła za Uardą do chaty. 

Lekarz leżał jeszcze na posłaniu i spał 
z otwartemi ustami. 

Uarda uklękła przy nim, popatrzyła mu 
w twarz i rzekła: 

— Mądry on jest i wie wszystko, ale jak za- 
bawnie teraz wygląda! Ja go obudzę. 

I swawolnie wyciągnęła źdźbło trawy z po- 
słania i połechitała go po nosie. 

Nebzecht zerwał się, kichnał i usnął na- 
powrót, a Uarda rozśmiała się na głos, ale wnet 
zarumieniła się i rzekła: i 

— To było źle z mojej strony! On jest dobry 
i wspaniałomyślny. Aa) + 

To mówiąc pochwyciła śpiącego za rękę, 
przycisnęła ją do ust i otarła pot z jego czoła. 
On obudził się, otwarł oczy i na pół przez sen 
szepnął : 


głową i wes- 


ż 
licyjskich i pod zaborem rosyjskim liczyć nie 
możemy; 3) iż gotówka tych „magnatów“ nie 
jest zbyt wielka i potrzebna do przetrzymania 
obecnego przesilenia ekonomicznego ; 4) iż opła- 
kane stosunki rolnicze nie mogą być zachętą do 
zakupna ziemi i do oddawania jej na łaskę i 
niełaskę dorywczej administracji; 5) iż gospoda- 
rze po powiatach mają sami ze sobą dość kło- 
potu i nie będą chcieli tworzyć jeszcze osobnych 
stowarzyszeń administracyjnych dla majątków 
projektowanego banku — źważywszy to wszystko, 
przychodzimy do przekonania, że projekt szano- 
wnego obywatela p. T. M. z W. przeprowadzić 
się nie da. 

Kto się czuje na siłach, kto ma to zaufa- 
nie da siebie, że kapitały i zdolności jego admi- 
nistracyjne starczą do utrzymania w ręku ziemi 
polskiej, której dotychczasowy właściciel utrzy- 
mać nie może, bo cała jego własność na 5000 
morgach wynosi 10—20.000 talarów — ten nie- 
chaj kupuje ziemię polską, nie przez banki, ale 
na własne konto, bo taki nabywca ma widoki 
powodzenia. 

Uznajemy w całej pełni, że projekt p. T. 
M. z W. wypłynął z najszlachetniejszej intencji, 
ale popierać go niestety nie możemy, gdyż 
w oczach naszych jest on zupełnie niepra- 
ktyczny. 

Klęska, jaka nam grozi w dziedzinie rol- 
nictwa, nie da się zażegnać pierwszym lepszym 
projektem, tam trzeba innych środków. 

Ci, którzy już wygospodarowali, którzy na 
dobrach swych nie mają nie prócz długów. — 
ci niestety muszą paść ofiarą. Szczęśliwi będzie- 
my, jeśli ich ziemię kupi sąsiad zamożny Polak, 
który zadłużone dobra oczyści z długów i wło- 
żonym w nie kapitałem podźwignie. Nie zrobi 
tego honorowa kolegjalna administracja, która 
nie będzie miała dostatecznych funduszów, i 
której całą zasługą będzie to, że w niedługim 
czasie takie kupno po raz wtóry pójdzie na sub- 
haste. 

Ci zaś, którzy maja jeszcze na zachwia- 
nych dobrach pewną własność, 20, 80, 40.000 
talarów, niechaj życie swoje i wydatki do tych 
dochodów zastosują, a mając 800, 1200, 1600 
talarów dochodu, do którego wypracowania sami 
w pierwszej linji przyczynić się winni, niech nie 
wydawają po 3—5000 talarów i więcej, gdyż 
w ten sposób sami się w dzisiejszych warunkach 
ekonomicznych dobijają. 

Takie jest nasze zdanie — jeśli się prze- 
konamy, że jest mylne, chętnie od niego odsta- 
pimy i projekt pana T. M. pobierać będziemy. 
Chwilowo tego uczynić nie możemy. 

Projekt pana T. M. poddajemy przeto pod 
dyskusją i miło nam będzie, jeśli osoby kompe- 
tentne zechcą w tej sprawie zdanie swe wyjawić. 
Może z też z tej dyskusji wyłoni się myśl dobra 
i praktyczna, z której pomoc jaka dla sprawy 
publicznej wypłynie. 

Siła, jaka w kwocie 100 miljonów marek 
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na nas idzie wraz z całym zastęperm urzędników, 
ajentów i pomocników, jest wielka — w obec 
niej nasze kapitały nikną. 

Ale jest w narodzie siła żywotna, której 
miljony, ani legjony nie zdołają zniweczyć, siła 
pracy, siła odporu, wytrwałości, oszczędności, 
siła woli połączona z ufnością w Boga, a ta 


przemoże wszystkie przeszkody, zwycięży wszy- : 


stkie trudności”. 


KRONIKA. 


Mianowania C. k. Rada szkolna krajowa 
zamianowała tymczasowego nauczyciela starszego 
w Chodaczkowie wielkim, Karola Feinera, rzeczy- 
wistem nauczycielem starszym tejże szkoły etatowej; 
nanczyciela tymezasowego szkoły ctatowej w Skomo- 
rochach, Daniela Szewczuka, rzeczywistym nauczy- 
cielem tejże szkoły ; nauczyciela tymczasowego szko- 
ły etatowej w Borkach małych, Antoniego Zubrzye: 
kiego, rzeczyw. nauczycielem tejże szkoły; nauczy- 
ciela tymczasowego szkoły etatowej w Czernichow- 
cech, Stanisława Juzwę, rzeczyw. naaczycielem tej- 
że szkoły ; nauczyciela tymczasowego szkoły etato- 
wej w Dobrowlanach, Jana Lubkowicza, rzeczywis- 
tym nauczycielem tejże szkoły; nauczyciela tymeza- 
sowego szkoły etatowej w Milatyczach, Marjana 
Solskiego, rzeczyw. nauczycielem tejże szkoły ; nau- 
czyciela tymezasowego szkoły filialnej w Żełden, 
Klemensa Mykitkę, rzeczyw. nauczycielem zawiadu- 
jącym stale szkołą filjalną w Żełdeu i nauczycielkę 
tymez. szkoły filjalnej w Żółtańcach, Sewerynę z Lu- 
bomęskich Malicką, rzeczyw. nauczycielką szkoły 
etarowej w Turynce. 

Do Rady powiatowej brodzkiej, przy wy- 
borze uzupełniającym dwóch członków z grupy więk- 
szych posiadłości, wybrani zostali pp. Antoni Ga- 
rapich, przełożony obszarów dworskich i Ferranty 
hr. Oidi, właściciel dóbr; do Rady powiatowej 
gorlickiej zaś pp. Józef Olszewski, właściciel 
dóbr, i Rudolf Witlig, przełożony obszaru dwor- 
skiego. 

Doktoraty. Pan Feliks Silberfeld, rodem 
z Krakowa, otrzymał na Uniwersytecie jągiellońskim 
stopień doktora praw ; zaś pp. Marjan Józef Gi- 
dlewski, rodem z Ustrzysk, i Józef Aleksander 
Stoklassa, rodem z Brodów w Galicji, otrzymali 
stopień dcktorów wszech nauk lekarskich. 

Dr. Leonard hr. Piniński, stara się o do- 
centurę prawa rzymskiego na tutejszym uniwersy- 
tecie. Wykład habilitacyjny odbędzie się w przy- 
szłym tygodniu. 

P. Dykas, artysta - rzeźbiarz, wyjechał ze 
Lwowa na wezwanie p. hr. Przeździeckiej do War- 
szawy, i zadawi tam dni kilka. 

Dr. Aleksander Cukrowiez, radzca sądu 
wyższego w Krakowie, po 52 latach urzędowania, 
przeniesiony został na własne żądanie, w stały stan 
spoczynku. 

Akcja ratunkowa dla Stryja. W środę d. 
14 b. m. o godzinie 7-mej wieczorem, odbyło się 
w gmachu Namiestnietwa posiedzenie ściślejszego 


— Uardo, kochana Uardo! 

Dziewczę zerwało się i uciekło. 

Nefert poszła za nią. 

Gdy Nebzecht wstał i obejrzał się dokoła, 
znalazł się sam w chacie strzelca. Wyszedł przed 
chatę, gdzie zastał orszak Bent - Anat z obawą 
rozmawiający o tem, co się stało i co się stać 
może. 


VI. 

Mieszkańcy oazy już przed wiekami pod- 
dali się byli faraonom i płacili im haracz; za 
to przyznano im ten przywilej, że ani jeden żoł- 
nierz egipski bez ich zezwolenia na ich ziemie 
nie wstąpi, 

Dla tego to Ktjopowie i namioty Bent- 
Anat i obóz własny poza granicami oazy rozbili, 
wkrótce jednak przyszło do rozmaitych zatargów 
między rozpróżniaczonymi żołnierzami a Amale- 
cytami, które niekiedy nawet krwawy charakter 
przybierały, a nabrały poważniejszego znaczenia, 
gdy pewnego wieczora pijani żołdacy napadli na 
kilku amalecytów wodę czerpiących. 

Dziś zrana ockuął się jedeu z poganiaczy, 
dostrzegł, że Pentaura i Nebzechta nie ma i 
pobudził swoich towarzyszów, do których się i 
ojciec Uardy hapowrót był przyłączył. 
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Rozwścieczeni dozorcy więźniów  pobiegli 
do dowódzcy Ktjopów, zawiadomili go, że dwaj 
więźniowie uciekli i musieli się ukryć u Ama- 
lecytów. 

Amalecyci wezwani, aby wydali zbiegów, 
o których nie nie wiedzieli, odpowiedzieli z szy- 
derstwem, które tak rozjątrzyło dowódzcę, że 
postanowił oazę gwałtem zrewidować i z więk- 
szą połową swoich ludzi wtargnął na uprzywile- 
jowaną ziemię Amalecytów. 

Synowie pustyni pochwycili za broń i co- 
fali się przed zwartym zastępem Egipcjan, któ- 
rzy pewni zwycięstwa ścigali ich aż do miejsca, 


g 8 
komitetu krajowego pomocy dla pogorzelców 
skich. Przewodniczył wieeprezes komitetu A glo?” 
Pietruski. Po wyczerpującej dyskusji pi 000 d. 
przetewszystkiem, że rozdział kwoty TOS 4 p 
między poszkodowanych właścicieli realno®. eg? 
nastąpić na podstawie uchwały komitetu kraj mit) 


powziętej po wysłuchaniu wniosku zarządu 
stryjskiej i przedstwienia komitetu lokalnego ; ę Ie 
mogę tę bezzwrotną otrzymają tacy włości oto” 
alności, którzy przy pomocy pożyczki bezp”, go” 
wej z funduszów państwa dadzą gwarancje: y bu” 
my swoje odbudują wedłng przepisów asta? 
downiczej. dus 


Następnie uchwalono przeznaczyć 7 fu EU 
komitetu krajowego do dyspozycji komitetu 9 ty” 
skiego, do podziału między inteligencję kwot 1,6 
sięcy zł., dalej zasiłek do wysokości 7000 Mayab 
wskazówką, ażeby kwota ta przez komitet Je W” 
rozdzielona była między rękodzielników: © <% yol 
żności w tym samym stosunku, jak nastapi stry)’ 
dział zapomóg już udzielonych przez komite otr 
ski. W ten sposób rękodzielnicy pogorzelcj i g8“ 
mają razem około 14 tysięcy zł.. tytułe 
pomogi. 

Dla kategorji kupców, do 
także kramarzy i kilka większych 
mysłowych w Stryju, przeznaczcno 
mitetu krajowego kwotę 82.000 zł. a GMB 

Uchwalono zarazem wybrać subkomisjć gti: 
na komitetu krajowego do rozdawnictwa tj 3 W 
wybrano : hr. Władysława Badeniego, dyrektor apt? 
zarusa, dyrektora dra  Zgórskiego, b. RECE 
Namiestnictwa Loebla i p. prezydenta m. * 
Dąbrowskiego. 

Z kól wojskowych odbiera Frem 
następujące doniesienie: a regt 

„Opublikowane właśnie drugie wydanie 
laminu służbowego, którego przepisy zaczną 9 
zywać 1 sierpnia, zawiera pomiędzy innom! , 
przepis wielkiej doniosłości dla znacznej licz 
cerów, Postanawia on mianowicie w $ 73 U, 
cym o umundurowaniu nieczynnych gażystów A 
wy, dalej w stanie spoczynku i w stanie poza jyt 
wym), że ci w wypadkach służbowych 0b0 „gt 
są nosić mundury, a zresztą tylko przy urocza ioy 
okazjach. Innemi słowy, że oficerowie i W zeji ; 
rezerwy, dalej oficerowie i urzędnicy na Pergo 
w stanie pozasłużbowym, którzy nie służył! 


której zali m 
zakładów Eyo 
z fundu? 


d „nba 


wojskowi, ewentualnie tacy, którzy zostali I a 
ze stanu cywilnego, jednorocznych ochotnik? 

mogą odtąd poza służbą ukazywać się w m 
tylko w czasie wojskowych uroczystości, » „gja” 
w dzień imienin i urodzin NPana, na PY tod t: 
Bożego Ciała, na balach dworskich, na wielk jaś 
uroczystych zabawach wojskowych itp. Nat” „gl! 
zabronione jest im ubierać się w mundury ja 
otrzymania zniżonej karty wstępu na przedstė ja” 
w teatrach nadwornych w Wiedniu, dalej p” 
podróży kolejami i parowcami podejmowanej got” 
watnym interesie, na wycieczki, spacery, P-gf 

bale i zabawy i w podobnych wypadkach, wE 


gdzie dolina rozszerza się i obejmuje wzgórze 
skaliste. 

Tutaj stała ukryta główna siła Amalecytów, 

która, gdy Ktjopi niczego się nie domyślając, 
przeszli około wzgórza, uderzyła ua nich z tyłu, 
podczas gdy ustępujący dotąd zwrócili się także 
i włóczniami i strzałami obrzucili niespodzianie 
zaskoczonych żołnierzy, z których niewielu ujść 
zdołało. 
, Między tymi atoli znajdował się dowódzca, 
który lekko ranny, pieniąc się z gniewu, stanął 
na czele oddziału pozostawionego dla strzeżenia 
Bent-Anat, zebrał nawet poganiaczy więźniów i 
powtórnie ruszył na oazę. 

Możność ucieczki królewnej nie przyszła 
mu nawet nu myśl, ale Bent-Anat, zaledwie 
ostatni z jej strażników zniknął, oświadczyła, 
Że teraz pora uciekać. 

Dwór córy królewskiej, pozbierał natych- 
miast rzeczy najpotrzebniejsze do codziennego 
użytku, zabrał lektyki i juczne zwierzęta i pod- 
czas gdy na oazie srożyła się walka, młody 
Salich zaprowadził wszystkich na górę, do domu 
ojca swojego. 

Przez drogę Uarda przygotowała królewnę 
na spotkanie, które ją czekało u strzelca, a wie- 
my już, jak Bent-Anat powitała Pentaura. 

Trzymając się za ręce poszli oboje górską 
ścieżyną aż do jednego z cienistych załamków 
skały. Tutaj Pentaur wysłał mchem siedzenie, 
usiedli obok siebie i nastąpiła chwila zwierzeń i 
wzajemnego opowiadania dziejów swojej miłości, 
swoich cierpień, swoich wędrówek i ocalenia. 

Gdy około południa córka strzelca przecho- 
dziła z dzbanem koziego mleka i poczęstowała 
ich niem, Beni-Anat napełniła kilka razy czarkę 
z dyni dla ukochanego, a podczas, gdy go tak 
obsługiwała, serce jej napełniało się dumą, a 
serce jego pokornem pragnieniem oddania za 
nią krwi i życia. 


nali o im 
groziło. sp” 
Po skromnym posiłku wstąpił więks%, zyć 
kój, do wzburzonej od czasu modlitwy P9 F sk 
duszy poety i podczas, gdy dotąd zdało ™ o 
że ulatuje gdzieś po nad światami, tera% gop” 
znów pod stopą ziemię i począł wraz % mj, 
Anat zastanawiać nad tem, jak dalej posti pił” 
Naradzając się tedy z powagą, Z któr p 
bardzo harmonizował blask szczęścia bij% gle 
z oczu, wrócili do chaty gościnnego 
cyty. gd 
Strzelec, prowadzony przez córkę, yeith 
naprzeciw nim na połowę drogi, w towarzy” g 
poważnego męża, w zbroję przybranego” „í 
to naczelnik amalecytów zamieszkujący” „ol 
Obadwaj pokłonili się i ucałowali u 
przed Bent-Anat i Pentaurem. tg 
Dowiedzieli się, że królewnę wojska psiej 
skie gwałtem na oazie zatrzymywały. * (c 
pustyni Abocharados, zapewniwszy Bent - ęgo 
i Pentaura, którego miał za syna królew* A 
że on i jego naród wiernie stoją przy ** A 
Ramzesie, który ich prawa zawsze S74" jū 
opowiedział z pewną dumą, że wojownicy soo 
wybili etyopów z wyjątkiem kilku, którzy * ©, 
stają w niewoli. | p" 
— Oni przywykli — mówił — walczyć %% w 
czarnemi psami memmami z Kusz: ale, ig nh 
innego: my jak lwy umiemy się bronić. sk 
szych dolinach. Zmuszeni przemocą, kryje, sł 
jak kozioł skalny w parowach gór naszyć 


listych. (C. d p): 
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„olne jm było dotychczas nosić mundury wojskowe. 
pełnie takie same pe pey obowiązują już od- 
AWną w wojsku niemieckiem.* 

Rada miejska. Na wezorajszem posiedzeniu 
ławiadomił prezydent Radę, że dr. Longchamps po- 

Się na emeryturę. Prowizorycznie zastępuje go 
Fąfarozuch. 

rlo otrzymali panowie radni: 
Śamolewicz i Beiser. z 
Dr. Samolewicz referował w sprawie założe- 
nowej 4-klasowej szkoły żeńskiej z powodu 
Tepełnienia szkoły im, Czackiego i św. Anny. 

a Na wniosek sekcji uchwalono po dłuższej 
Jskuejj przystąpić do założenia nowej szkoły, 
niędzy krakowskiem a żółkiewskiem przedmieściem, 
m mianować prowizorycznie starszą nauczycielkę kie- 
w, niczkę, trzy nauczycielki i jednę praktykantkę, i 

Wyznaczyć na koszta urządzenia 4520 zł. 

Dodatkowo uchwalono rezolucję p. Ciesielskie- 
80, ażeby magistrat zastanowił się nad potrzebą 
założenia szkoły w okolicy domu inwalidów. 

Następnie uchwalono sprawić przyrządy gi- 
Bnąstyczne dla szkół tutejszych. Wykonanie powie- 
Tzono stolarzowi p. Momockiemu za ugodzoną kwo- 
R 701 zł. Wreszcie powzięła Rada uchwałę o roz- 
zerzeniu obszaru cmentarnego, przeznaczonego na 
thowanie zmarłych weteranów polskich, 

Po załatwieniu kilku spraw rekursowych, 
APM p. prezydent posiedzenie jawne o godzinie 

pół do dziewiąte; wieczorem. 
< Skrzypek. W Grecham-Hall w Londynie wy- 
 pbował rodak nasz, młody skrzypek Szezepanowski 
* wielkiem powodzeniem. Prasa angielska wyraża 
się zaszczytnie o artyście, 

4 Poznańskiego. W tych dniach kupił p. 
Kazimierz Krysztoporski wieś rycerską Dobczyn, 
ołożoną w powiecie śremskim, od pp. Potworow- 
skich z Wieszczyna ża sumę 240.000 marek. 


Bałaban, 


nią 


Wieś OChudzice, należącą do p. Białkowskiej, : 


W pow. śremskim położoną, a mającą rozległości 
386 hektarów, kupił na subhaście kupiec Kaphan. 

Wielowieś pod Pukością, obejmującą przeszło 
1.000 mórg, nabył na subhaście bank meklemburski 
ta 190.000 marek. 

Tegoroczne widoki żniw w W. Ks. Poznań- 
skiem pie są wcale pomyślne. Mianowicie żyto na 
lekkich gruntach jest bardzo rzadkie i krótkie w 
słomę, Koniczyny wypaliły się prawie zupełnie — 

Sprzęt siana jest także nieszczególnym. 

Dobra Prencławice, w powiecie grudziądzkim 
Położone, należące dotąd do p. Friesego, nabyła 
tozą subhastacyjną rodaczka nasza pani Raabe 
2 Grudziądza za 298.000 marek. Oby dobra te i na- 
“al w ręku polskim pozostały. 

Dobra rycerskie Wabcz, w powiecie chełmiń- 
Skim położone, przeszły drogą dobrowolnej sprze- 
aży w ręce p. Slaskiego z Orłowa. Dotychczaso- 
Wymi właścicielami byli pp. Kobylińscy, bardzo za- 
tna familja. 

Chajdery w Królestwie. Z Siedlec donoszą, 
Że w tych dniach gubernator wydał rozkaz zam- 
nięcia 40 szkół prywatnych żydowskich. Na mocy 


IE rwa W fiaóaie WORA F'ej leton. 


Wiosna w Grecji. 
W pańsiwie Odyseusza. 


Itaka w kwictniu. 
Z wszystkich siedmiu wysp jońskich, ta jest 
„ Osławniejsza. Nie leży ona na wielkiej linji pa 

Towców austrowęgierskiego Lloydu i także greckie 
Parowce rzadko kiedy przybijają do brzegów Itaki. 

ięc trudno się dziwić, że lista gości małego xe- 
Todochion (gospoda) w przeciągu lat 10 objęła za- 

dwie kilkanaście nazwisk. Pamięta gospodarz do- 
nale wszystkich, którzy u niego gościli, i autor 
*Bo listu, wedle zapewnień czeigodnego Greczyna, 
także nie prędko wyjdzie mu z pamięci. 
Buedecker nic więcej nie wspomina o Itace 
Prócz tego, że w przejeździe widać ją z daleka. 
d Tak mało w ogóle o tej wyspie wiadomo, że 
oprawdy możnaby Ją uważać jedynie za istniejącą 

Pieśniach Homera i w fantazji jego czytelników, 

jednak Itaka jest rzeczywistością i to bezsprzecz- 

Lie czarowną rzeczywistością. 

Wszystko na niej jednoczy się, aby oczarować 
PraYbysza. I nie potrzeba nawet czytać Odyseji, aby 

Uczuć się tak błogosławionym, jak wedle poięć 
aja rożytnych, są cienie w Elizjum, W Korfu mięsza 
iè w ciasnych, brudnych ulicach, pstre, gwarne 

Ycie wschodnie z napływem północnej cywilizacji, 

£ dając spokoju umysłowi przybysza. Nie wiele 

Czej dzieje się na Kafalinji, a wyspa Zante zu- 
“nje przypomina Korfu. Na wszystkich tych trzech 

Yspach, cudzoziemiec, signore, jest przedmiotem 
tirgetwa ze strony najrozmaitszych handlarzy ; nie 

Ożną znaleść ani na pół godziny tyle swobody, 

Y nie być napastowanym. 

Nie tak ma Itace. I tu wprawdzie ciekawość, 
Charukterystyczny rys wszystkich Greków, daje 
je, kro uczuć wędrowcowi -—— ale też i na tem 
ec, 

Przypatrzywszy się obcemu, mieszkańcy Itaki 


Się 
koni 


PRZEGLĄD z dnia 17. lipca 1886. 


tego rozporządzenia mogą w gubernji siedleckiej 
być zakładane szkoły podobne tylko w razie wyż- 
szego pozwolenia dyrekcji i ulegają kontroli kura- 
tora okręgu oraz władzy policyjnej. 

Polka. Jan Kuhn z Warszawy w sprawoz- 
daniu swojem z wycieczki do Szwecji, mającej na 
celu zbadanie organizacji szkół pracy ręcznej wspo- 
mina, że poznanie szkół stokholmskich ułatwiła mu 
pani Tewska, Polka z urodzenia, nauczycielka tych- 
że szkółek, które mają służyć za wzór przy urzą- 
dzeniu nauki pracy ręcznej w szkole rzemiósł imie- 
nia Konarskiego w Warszawie. 

Kopalnie nafty. W starostwie gorliekiem 
zgłoszono zawieszenie robót w kopalniach spółki 


„Wytrwałość*, spółki „Zgoda“ i w kopalni Stani- 
sława Znamirowskiego. — Kopalnie te zatrudniały 
200 robotników. 

Czy to prawda? — nie wiemy, ale notujemy 


to doniesienie innych pism lwowskich, które wszak- 
że nie podają motywów zawieszenia roboty. 

Trucie psów. W Mińsku z rozporządzenia 
miejscowego poliemajstra postanowiono usunąć błą- 
kające się psy przez zastosowanie zatrutego po- 
karmu. — Mięso zatrute rozrzucone będzie podczas 
nocy w oddzielnych eyrkułach i w oznaczonych 
dniach. ; 

Poematy konkursowe. Redakcja warszaw- 
skiego Tygodnika illustrowanego ogłosiła konkurs 
na poemat pióra niewieściego. Z pomiędzy nadesła- 
nych 80 utworów wybrał komitet konkursowy trzy: 
„Do granicy“, „Safona“ i „Z teki Grottgera.“ Te 
trzy poematy ogłoszone zostały w Tygodniku i temu 
przysędzona będzie pierwsza nagroda, za którym 
oświadczy się największa liczba czytelników. 

Nie chcąc przesądzać rezultatu konkursu, po- 
wiemy, że wogóle niewieście pióra poetyckie zapre- 
zentowały się znakomicie. 

Poemat „Do granicy“ jest wzruszającą opowie- 
ścią kobiety, której „befel“ pruski gwoździem do 
wrótni przybity, kazał opuścić z drobną dziatwą zaj- 
mowaną siedzibę. 

Nieszczęśliwa poszła w gromadzie innych, pod 
konwojem, 

..Byłaż te godzina! 

Rodząca bólów swoich zapomina, 

Ale mnie onej nie zapomnieć chwili, 

Kiedy nas żywym murem otoczyli 

I z trzech stron słońca zamknęli nas ścianą 


KŁbów końskich, białą parskających pianą... 


W dalszym ciągu poetka roztacza przed nami 
jeszcze rzewniejsze obrazy tej bolesnej wędrówki. 

Siwa staruszka, kijem szukająca drogi, zostaje 
w tyle za innemi i popehnięta przez żołnierza 
upada. 


A gdy ją ludzie podnieśli, na ziemi 
Tak odeisiięło się jej wyschłe ciało, 
Jak w Weroniki chuście, i zostało 
Jak pieczęć krzywdy naszej, przyłożona, 
Pod okiem Boga, do ziemi tej łona. 


Polot poetycki autorki najwyżej się wzbija 
w modlitwie, połączonej z jękiem Pań. skąd a aaea a a GRA ian boleści : 


Q utajony na krzyżu! o Chryste! 

Najlichszej muszce naznaczasz uchronę 

I ptaki wracasz na drzewa ojczysie, 
A nasze gniazda zburzone!... 

O utajony na krzyżu! o Panie! 

Mróweczki strzeżesz w mrówczanym ich gmachu, 

I liszce w norze obierasz mieszkanie, 
A nasze głowy bez dachu! 

O utajony na niebie i ziemi! 

Ty wiosną domki budujesz ślimacze 

Myż tylko sami pomiędzy wszystkiemi 
Mamy być wieczni tułacze?... 


Gdyby plonem konkursu były nie trzy poemata 
ale tylko te trzy zwrotki, jużby to nie był plon 
stracony. 

Tak ten poemat jak dwa następne znamionują 
talenta skońvzone i do występów przed czytelnikami 
przywykłe. 

W poemacie „Safona* autorka świetnie. ale na 
zimno broni tezy, że dla kobiety najwyższą poezją 
jest miłość i streszcza ją w dwóch ostatnich okta- 
wach. 


Niech się z was żadna na potem nie waży 
Sławy połyskiem barwić swoje życie; 
Niech raczej słucha rumieńca swej twarzy 
I tego prawa, co serca jej bicie 

Dyktować będzie, i niech sercem waży 
Nie poetycznych nowych dróg odkrycie, 
Niech nie wawrzynem ponad tłumem miga, 
Ale niech wszystko miłością rozstrzyga. 


A jeśli śpiewa, niech jak słowik śpiewa, 
Niech nie poezją będzie, lecz natchnieniem, 
Niech się w uroki tylko jej odziewa, 
Poezji będzie widzialnem wcieleniem, 

A nie kapłanka; niech se:ca rozgrzewa, 
A nie napełnia ich zimnem zdumieniem, 

I niech po wszystkie godziny przyszłości 
Wie, że kobiety poezja — w miłości. 


Dziwne pokrewieństwo formy i treści, pokre- 
wieństwo, łaczy trzeci poemat, illustrujący rysunki 
Z „Teki“ Grvttgera z pierwszym poematem „Do 
granicy“, do którego niezapomniany poeta ołówka 
chętnieby dodał illustrację. 

Pożar miasteczka. Starożytne miasteczko 
Wołożyn w powiecie oszmiańskim, własność hrabiego 
Tyszkiewicza spłonęło w tych dniach do szczętu. 
Najbardziej ucierpiała ludność żydowska jako prze- 
ważająca w miasteczku. Słynęło ono do niedawna 
jako rezydencja bardzo mądrego rabina, którego ma- 
drość weszła w przysłowie tak, że i dziś jeszcze 
często spotkać się można na Litwie ze zdaniem: 
„mądry jak rabin wołożyński*. 

Samobójstwo deputowanego. Z Jass do- 
noszą: Depu'owany z Tekuez, Aleksander Radovici 
przybył w piątek d. 9 b. m. z Bukaresztu do Giur- 
gewo i stanął w hotelu „Dacia“. Ponieważ długo 
pozostał w zamkniętym pokoju i nie wołał służby, 
zarządzca doniósł o tem policji, Zjawił się prefekt 
i wezwał Radoviciego, ażeby otworzył drzwi, otrzy- 
mał jednak odpowiedź odmowną. Zawezwano tedy 


zostawiają go w spokoju ; ; widok obcego 

wołuje radość, ale nikt nie myśli go oskubywać. A 
jeśli jeszcze gość umie choć odrobinę po grecku, to 
staje się w oczach mieszkańców Itaki półbogiem ; 

odtąd trzeba tylko zażądać, a wszystko będzie na- 
tychmiast spełnione i to 7 największą akuratnością. 
Bywają także tacy szczęśliwi, którzy tu przybywają 
z listami polecającemi; wi stają się od razu, jak 
gdyby przybranymi synami wyspy. Jedna usłużna 
ręka oddaje przybysza drugiej, i prawdziwie jedwab- 
ne panuje tu życie. 

O ścisku na ulicach Itaki nie może być mo- 
wy, już dla tego samego, że główne miasteczko tej 
wyspy, Wathi, składa się z jednej, jedynej, bardzo 
długiej ulicy. Ciągnie się 00a wielkiem półkolem, 
po brzegu zasłoniętej od wiatrów zatoki, nadając 
z daleka miastu nadzwyczaj imponujące wyglądanie, 
Możnaby, patrząc od morza, przypuszczać, że Wathi 
ma co najmniej 20—30 tysięcy mieszkańców, a 
tymczasem jest ich ledwie 6 tysięcy. Każda rodzi- 
na, jak w ogóle wszędzie w Grecji. zajmuje cały o- 
sobny dom dla siebie. 

Probowano przeczyć temu, jakoby autor Ody- 
seji obrał Itakę za widownię swego poematu i ja- 
koby Homer, jeśli on jest tym autorem, znał ją 
w ogóle. 

Przemądrzy ci filologowie naturalnie nigdy nie 
widzieli Itaki, a tem samem nie zaznali, co to za 
przyjemność czytać na Itace Odyseję. Z tym poe- 
matem w ręku, a z wyspą przed oczyma, Żaden 
rozsądny człowiek nie może temu przeczyć, iż opis 
podany przez Homera w poemacie, nie jest z żadną 
wyspą tak zgodny, jak z Itaka. 

Jużto w ogóle nie jeden ze sporów filololo- 
gicznych i historycznych, dawno byłby usiał, gdy- 
by panowie uczeni wybrali się kiedy na ferje do 
ojczyzny wielkiego poety. 

Nazwisko Itaka musiało dopiero niezbyt dawno 
zniknąć z wyspy Odyseusza. Przez pewien czas po- 
tem nazywała się ona Tiaki, dziś zaś nazwa ta brzmi 
Itatchi. 


. "i 


Wiele punktów tej wyspy dostało nazwę do- 
piero za wpływem możnych tubylców, lub też obeych 
filologów. Ale zupełnie słusznie nazywano kupę gru- 
zów w zachodniej części wyspy „Kastron Odisseos*, 
bo jeśli kiedyś Odyseusz rzeczywiście istniał i dobry 
smak posiadał, to z pewnością znajdował się jego 
zamek, czyli raczej jeden z jego zamków, w tem 
czarownem miejscu. 

Celem wycieczek dla mieszkańców wyspy jest 
tak zwana skała kruków ze źródłem Aretuzy. Cała 
Itaka to istny raj. Ponuro wygląda właśnie tylko 
ta partja skalna z Źródłem sączącem się w dole 
z ciemnej otchłani. Homer całkiem wyraźnie mówi 
o „cienistej wodzie“ tego Źródła, dokoła której gro- 
madziły się wieprze boskiego pastucha Eumaeusa. 

Ponieważ bardzo cieszyłoby mnie, gdybym po- 
trafił nakłonić kogo z szanownych czytelników do 
zwiedzenia Itaki, więc podaję tu niektóre wskazówki 
eo do sposobu, w jaki można się dostać do główne- 
go jej miasta Wathi. Wędrówka na wyspę Korfu 
nie należy już dziś do rzeczy niemożliwych, a jeżeli 
kto chce obaczyć Itakę, to stamtąd najlepiej i naj- 
łatwiej można to uczynić. Wyjechawszy o 5 wieczo- 
rem na greckiem parowcu z Korfu do Kefalinii, jest 
się nazajutrz o 2 po południu w Itace. Mianowicie 
parowiec, który o 5 wieczorem opuszcza Korfu, 
przybywa do Argostoli na Kefalinji o 6 rano. Stam- 
tąd jedzie się wyborną szosą sięgającą czasów gdy 
wyspy: jońskie były w posiadaniu Angiji, na wscho- 
dnią stronę wyspy przez przełęcz w górach Klato, 
o podobnym charakterze jak przełęcze w Alpach 
szwajcarskich. Prawie tuż w połowie drogi ponad 
wspaniałą doliną Argostoli stoi bakal (gospoda), 
której dobroduszny stary właściciel zaopatrzy cię 
wedle miejscowego zwyczaju w jadło i uapitek i 
uraczy kawą, jak wszędzie w Grecji, wyborną. Po 
czterech godzinach wygodnej podróży dostaniesz się 
do miłego portowego gniazdka Sami, którego dimar- 
chos (burmistrz), każdemu podróżnemu chętnie uła- 
twia dalszą podróż. 

(C. d. n.) 
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prokuratora i w jego obecności otworzono drzwi 
gwałtem. Wchodzącym przedstawił się widok okro- 
pny. Radovici leżał w kałuży krwi i oddychał je- 
szcze z trudnością. Skonstatowano, że nieszczęśliwy 
poprzecinał sobie ostrym nożem kieszonkowym arterje 
u rąk i pchnał się kilkanaście razy w piersi i brzuch 
tak, że wnętrzności na wierzch wyszły. Przewieziony 
natychmiast do szpitala skonał tam niebawem. W ho- 
telu znaleziono kilka listów. W jednym z nich, do 
przyjaciela pisanym, zeznaje, że powodem samobój- 
stwa obok złych stosunków majątkowych była śmierć 
dzieci. Zmarły należał do partji narodowo-liberalnej. 
Pochowano go na koszt państwa. 
Pies wściekły. Dnia 12 b. m. pojawił się 
w Strzyżowie pies wściekły, i przebiegając przez 
Żarnowę, Glinik, Nowąwieś, Zgłobień, Bziankę, 
Przybyszówkę i Bratkowice, pokąsał 8 ludzi i wiel- 
ką ilość psów i bydła. Troje nieszczęśliwych, po- 
chodzących ze Zgłobnia, wysyła dzisiaj tutejsze 
starostwo na klinikę do Wiednia. Towarzyszyć im 
będzie dr. Drobner. Psa zabito w Bratkowicach. 
Skondemnowany adwokat. Wiedeńska Izba 
adwokatów wykreśliła obrońcę dr. Fialla na zawsze 
z listy koncypientów, zaś adwokata dr. Berggriina, 
u którego dr. Fiulla był koncypientem, zasuspendo- 
wała na sześć miesięcy w wykonywaniu adwokatury. 
Dr. Fialla uchodził za specjalistę w postępowaniu 
konkursowem  zbankrutowanych firm i znakomicie 
przeprowadzał „ugody“ z wierzycielami. Przy ugo- 
dzie z wierzycielami zbankrutowanego dyrektora 
teatru Steinera, zarobił „na czysto” 30.000 zł., 
którą to kwotę zabezpieczył sobie z góry w formie 
skryptu dłużnego, tak, że do postępowania konkurso- 
wego stanął jako jeden z głównych i pierwszych 
wierzycieli. W podobny sposób przeprowadził „sa- 
nację* interesów dyrektora teatru na Josefstadzie, 
Karola Costy. Ostatnim interesem, na którym jednak 
„kark skręcił*, było zabezpieczenie się w podobny 
sposób na majątku restauratora Ronachera, którego 
zastępował w procesie z piwowarem Dreherem. Ro- 
nacher, nie mógł zapłacić honorarjum (Expens note) 
12.000 zł. więc Fialla wyrobił sobie egzekucję. 
Wierzyciele Ronachera, uczuwszy się pokrzywdzeni 
tym krokiem adwokata, wnieśli skargę do Izby 
adwokackiej, która zawyrokowała, jak wyżej podano, 
karę dyscyplinarną zupełnego wykluczenia dr. Fialli 
z listy adwokatów. Dr. Fialla znany z niezwykłego 
sprytu. nie mógł pierwotnie zdać w Wiedniu egza 
minów i doktorat uzyskał w Krakowie. Ilekroć Izba 
adwokacka chciała powstrzymać jego zbyt genialne 
praktyki, wtedy zawsze składał swój tytuł koncy- 
pienta i żył sobie jako wolny „obrońca w sprawach 
karnych*. Uchodził za człowieka majętnego, dawał 
wieczory, na których zbierała się śmietanka arysto- 
kracji giełdowej i prasy wiedeńskiej. 
Podróż balonem. Pewien pan M., warszaw- 
ski amator-aeronauta, odbył temi dniami podróż 
balonem w tak nieprzyjaźnych warunkach, że — 
jak sam wyznaje — wsiadając do wątłej łódki, słabą 
miał nadzieję pomyślnego zakończenia tej żeglugi 
w przestworzu. Stało się na szczęście inaczej, a po- 
dróż, trwająca z górą godzinę czasu, była pełną 
wrażeń. 
Przedewszystkiem jednym z najbardziej nie- 
sprzyjających warunków była choroba oka, na które 
pan M. zapadł już po powzięciu decyzji puszczenia 
się balonem i zapłaceniu stu rubli przedsiębiorcy za 
karkołomną podróż. Nadto w chwili wsiadania ze- 
rwała się burza z deszczem. a w podobnym stanie 
powietrza mało który aeronauta ryzykuje wejście 
do kosza. 
Wszystko to jednak nie zraziło stałego w po- 
stanowieniach amatora sportu aeronautycznego, i 
pan M., jak tylko balon został napełniony gazem, 
puścił się w górę. 
Pierwszy wzlot nie był zbyt wysoki i żeglarz 
ujrzał, że aerostat lada chwila może się zaczepić o 
dach szpitala ujazdowskiego. Szybkie wyrzucenie 
piasku z jednego worka uniosło balon dość wysoko 
i pan M. przelatywał nad Warszawą swobodnie. — 
Wisła, widziana z takiej wysokości, wydawała się 
wąziutką srebrzystą wstążeczką, a przedmieście Pra- 
ga przedstawiało miniaturowe domy, niby zabawki 
dla dzieci. Tu bez wyrzucenia balastu nastąpiło — 
dzięki prądowi atmosferycznemu — najwyższe wznie- 
sienie do 2100 metrów. 
Na tej wysokości znajdował się balon parę 
minut i pan M. nie już przed sobą nie widział. — 
Temperatura spadła do trzech stopni ciepła, a do 
deszczu nielitościwie smagającego przyłączył się 
śnieg. Inny prąd gwałtownie zniżył powietrzny sta- 
tek odrazu do 1000 metrów i pan M. najwyraźniej 
odróżniał, że ma pod sobą duży, gęsty las. 
W takich warunkach opadnięcie byłoby. nie- 
bezpieczne, żeglarz więc wyrzuca balast i balon — 
czuły na najdrobniejszą ulgę ciężaru — wzbija się 
znowu do 1800 metrów. Powtórne opadanie było 
połączone z szybkiem uchodzeniem gazu, który sku- 
tkiem fatalnego prądu dostawał się do płuc aero- 
nauty tak gwałtownie, że pan M. musiał się dosko- 
nale wychylać, aby nie być uduszonym zabójezemi 
wyziewami. 
Nareszcie ukazał się mały brzozowy lasek, 
Balon muskał wierzchołki miękkich drzew, kręcąc 
się w rozmaite strony. To przelatywanie nad laskiem 


koszt przerobienia siły wodospadu na motor 
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| stanowiło jedno z oryginalniejszych wrażeń, połączo- 
nych wszakże z niebezpieczeństwem zaczepienia się 
o drzewo. 

Wkońcu wydostał się balon z tego zaczarowa- 
nego koła, i pan M., ujrzawszy polankę, otworzył 
klapę. — Opadnięcie odbyło się tu bez wszelkich 
trudności. 

Przemokłemu do nitki aeronaucie pospieszyli 
z pomocą pastuszki, a niebawem z Miłosny wezwani 
ludzie dokonali opróżnienia balonu z którym pan M. 
późno w nocy na wozie powrócił do Warszawy. 

Sportsmen balonowy — pomimo tylu nieprzy- 
jaznych warunków — zalicza odbytą wycieczkę do 
najprzyjemniejszych, 

Wieczorek dramatyczny Gustawa Fiszera 
odbędzie się jutro o godz. 8 wieczorem, w sali Ka- 
syna miejskiego. 

Program : 
cia (typ krakowski). 
obrazek 

nych. 


„Pan Śniadankiewicz”, figura z ży- 
komiczny z życia aktorów prowincjonal- 
„Ślub pana Żeniaczkiewicza", monolog mę- 
ża. „Jan Giczał przed sądem*, scena charakterys- 
tyczna z życia Indu mazurskiego. „Pan Izydor 
Gensenhaut jedzie z wizytą saąsiedzką*, scena hu- 
„Kapitan Kirył Kiryłowicz Kiryłow* 
monolog z komedji p. t. „Kochać i kochać* przez 
M. D. Chamskiego. „Babcia Perlmutter*, sylwetka 
humorystyczna. „Co za honor! Co za cześć!* Wiersz 
Berangera (La senateur). 

Hrabia Paryża doznaje dowodów wielkiej 
gościnności w Anglji. Książę Walji urządził w tych 
dniach na cześć dostojnego. wygnańca i jego rodziny 
bal ogrodowy, na którym była także królowa Wiktorja. 

Niagara jako motor elektryczny. W je- 


morystyczna, 


dnym 2 osik tnich numerów Flectrical - Engineer 
pojawił się ciekawy artykuł o wodcspadzie Niagary, 
jako źródle siły i pracy. Można obliczyć dość do 
kładnie mechaniczną energję spadających mas wody, 

I tak: W jednej sekundzie przez poprzeczne 
przecięcie łożyska — według pomiarów uskutecznio- 
nych przez urzędników — przechodzi 7,787.000 li- 
trów wody. 

Wysokość spadu powyżej właściwego wodospa- 
du wynosi 65 stóp, wysokość tego drugiego 165 stóp, 
razem 230 stóp ezyli 70 metrów. — Ponieważ jeden 


litr wody wywiera ciśnienie jednego kilogramu, a | 


ciśnienie 75 kilogramów odpowiada sile jednego ko- 
nia pociągowego, jaką sprodukować może w jednej 
sekundzie, przeto siła spadu wynosi okrągło 7 milj. 
sił koni. 

Olbrzymi ten zapas siły, dotychezas nieużytej, 
przedstawiałby wartość conajmniej 5 miljonów do- 
larów ... pod warunkiem zużycia go jako motora 
machin elektrycznycl, któreby w promieniu 500 mil 
angielskich motorem tym poruszane być mogły. — 
Ażeby takie olbrzymie przedsiębiorstwo wprowadzić 
w życie, potrzebaby obok ogromnych kapitałów je- 
szcze wielu innych ułatwień. Przedewszystkiem na- 
leżałoby wynaleść urządzenia. za pomocą których 
(czyli 
przeniesienie siły) musiałby być mniejszy od kosztu 
siły parowej i zwykłej wodnej, którą dotychczas 
machiny elektryczne są poruszane. Nadto miejsce, 
do którego siła ma być doprowadzona, musi przed- 
sawiać wszelkie warunki odpowiedniego zużytkowa- 
nia tej siły, a w pierwszym rzędzie nie posiadać 
żadnych innych tańszych źródeł siły i pracy. 

Autor wspomnianego artykułu uważa, iż Buf- 
falo byłoby najodpowiedniejszem miejscem do przed- 
sięwzięcia prób, i wykazuje na przykładzie, opartym 
na systemie Brusha, że cena stale do Buffalo z Nia- 
gary doprowadzanej siły jednego konia na rok jeden 
wynosiłaby tylko 20 dolarów (czyli 100 marek), tak 
że np. tysiąc lamp elektrycznych kosztowałoby ro- 
cznie o 40 tysięcy dolarów taniej, aniżeli przy uży- 
waniu motora parowego. 

Spożywanie kwiatów. Piękne panie Nowego 
Yorku zaprowadziły nową modną ekscentryczność : 
jedzenia kwiatów. Kandyzowane fiolki są najświeższą 
„nowością* a funt ich kosztuje tylko sześć dolarów, 
czyli 12 guldenów. Bagatela! Niemniej poszukiwane 
są kandyzowane listki róży. Dotychczas sprowadzają 
towar ten z Francji, jest jednak nadzieja, że nie- 
bawem rozwinie się fabrykacja miejscowa na więk- 
szą skalę. Nie byłoby weale dziwnem, gdyby u wiel- 
bicieli owych ekscentryczek rozszerzyła się moda 
zażywania fiołkowego „bowłe, zwłaszcza, gdy wia- 
domo powszechnie, iż był to ulubiony trunek zmar- 
łego króla bawarskiego Ludwika II. Ow „bowle“ 
składał się z mięszaniny szampana i wina białego 
przykrytej grubą warstwą świeżych fiołków. 

Bogaty spadek czeka lorda Hartingtona. — 
Ojciec jego, 78letni książę Devonshire, otrzymuje 
z dzierżaw swoich 171.099 ft. st. rocznego dochodu, 
a nadto posiada siedm wspaniałych zamków i roz- 
porządza 42 majątkami kościelnemi. 

Źródłem niewyczerpanego komizmu bywają 
niejednokrotnie przepisy etykiety dworskiej, które są 
najsurowsze w Hiszpanii. 

W tych dniach małżonka posła francuskiego 
w Madrycie otrzymała od królowej regentki żądane 
pozwolenie ujrzenia Alfonsa XIII Według przepisów 
hiszpańskiej etykiety dworskiej monarsze wolno u- 
dzielać audjencje tylko między godziną 1 a 3 po 
południu. Gdy małżonka posła o oznaczonej godzinie 


„Josel Rajszower”, afiszer, - 


1h m«—«—m 0 BE 


wprowadzoną została przez ochmistrzynię dwor 
komnat królewskich, mamka zmuszoną była zi 
ze snu niemowięcego monarchę, który — ob 5 
że zakłócają królewski jego spokój — rozk krzy? 
się z całych sił. się 
Przy wyjściu ochmistrzyni dworu nie oki post 
powstrzymać od śmiechu, rzekła do małżonki p°% 
„Proszę, aby ekscelencja raczyła nie przypisy, 
wać żadnego znaczenia niezbyt łaskawemu przyję: 
jego królewskiej mości; dwór nasz żywi najprzyjy 
źniejsze usposobienie dla kraju, którego małżoB 
eksceelencji jest przedstawicielem. * 


Ogórkowa pora daje się we zuaki gazeto 


Tygodnik hanowerski Hayaer Wochenbla t bi, 
w willi Schröder w pobliżu Eystruf poziomki yz” 
kości kaczego jaja, — Czemu nie „gęsiego“? 
wołanie się na „kaczkę* psuje odrazu efekt. 
Korespondencja od administracji. Ew, 


szaliśmy już kilkakrotnie naszych prenumerato 
aby byli łaskawi w reklamacjach swoich poda T 
numer (cyfrę) Przeglądu, który rąk ich nie tak 
szedł. Mimo to ciągle otrzymujemy reklamacje t% 
ułożone : „Dzisiejszego numeru Przeglądu nie otrzy 
małem.* —— Skądże my możemy wiedzieć, któryto E 
ten „dzisiejszy“ numer? A przecież tak łatwo WY” 
pisać numer (cyfrę)! — Szanowni prenumeratorowie 
niepodający numeru (cyfry) narażają się na to, 
ich reklamacje nie sa, bo nie mogą być uwzględ 
ne. Podczas gdy reklamacje z wymienieniem nume 
są załatwiane odwrotną pocztą. ic 

Szanowny urząd pocztowy w Szczakowej. N e 
zgoła sami nie wiemy, więc nie możemy podać 
dnych bliższych wyjaśnień, chyba tylko to, że p: 
ten prenumerator Przeglądu pracować przy fabry? 
sody amoniakalnej, Tak opiewał jego przekaz. 


nia” 


Wiadomości policyjne. 

Skradziono: dywan ciemno-popielaty, 5% 
którym jest wyszyty osiodłany koń i dwaj Turcji 
tudzież nożną maszynę do szycia fabryki Singera: 
koszule damskie znaczone R. L. i A. E, ręczni j, 
poszewki, prześcieradła i chustki:; płaski srebrny 
remontoar z zagięciem na kopercie ; biały barsi? 
kożuch, lamowany zieloną skórą ; srebrną łyżkę, 7N8- 
czoną A. P., wartości 5 zł.; pugilaresik „ kwotą 
zł, z pierścionkiem Z turkusikami i kartką zasta- 
wniczą galic. banku kredytowego na srebrny 708% 
rek ze srebrnym łańcuszkiem za 10 zł. zastawiony | 
granatowy żakiet z czarną tytonierką wartości 8 74: 
i brązową zarzutkę w restauracji; 20 łokci czarneB” 
i 7 łokci szarego sukna wartości 42 zł. z wozu ne 
przedmieściu Żółkiewskiem. 

Zgubiono: sadowe papiery na imię Czarny 
Pełd, książeczkę kasy oszczędności l. 35.813 na zł. 
6'50, własność Karola Czernika; dwa weksle, jede? 
na 145 zł, a drugi na 50 zł.; cztery kartki zasta- 
wnicze, i to dwie banku ruskiego, a dwie banku 
kredytowego; kwotę 50 zł. przy budowie szkoły ns 
Zofijówce. 

Znaleziono: obróżkę z psa z marką 815 
na ulicy Piekarskiej, nowe sztachety na trzy łokcie 
długości, książeczkę podatkową rady szkolnej w ZU” 
chorzycach; ośm losów węgierskiej loterji, której 
ciągnienie odbyło się 30 zm. w Budapeszcie ; duży 
brylant w złoto oprawny, do przyśrubowania o główkć 
szpilki; trzy karki zastawnicze kasy oszezędnośći 
w Krakowie l. 9613, 10.266 i 11488, w hotelu nA” 
rodowym; klucz z dziurką na ulicy Jagiellońskiej * 
książkę „Cicero de officiis“, — mosiężne lichtarze 
z czworograniastą podstawką. 

Zakwestjonowano: 
konewkę, prześcieradło znaczone K. M. 
bednarską. 


koe siwy, blaszaD% 
i siekierkt 


Część ekonomiczna. 


Pierwsza weęg.-galicyjska kolej Żelazno 
przewiozła w miesiącu czerwcu 24.450 osób i29. 243 
tonn towarów. Z ruchu osobowego miała dochodu 
19.000 zł., a z ruchu towarowego 71.009 zł., 1% 
zem 90.109 czyli 337 zł. na kilometr. W roku 1885 
dochód wynosił w czerwcu 93.939 zł. czyli 352 zł. 
na kilometr. 

Od 1 stycznia do 30 czerwca w b. r. dochód 
tej linji wynosił z ruchu osobowego 96.300, z ruchu 
towarowego 371.087, razem 467.387 zł. to jest PO 
1750 zł. na kilometr. W zeszłym zaś roku miała 
ona dochodu w tym samym perjodzie z ruchu 08% 
bowego 103.826, z ruchu towarowego 378.514, ra- 
zem 477,340 zł. czyli po 1788 zł. na kilometr. 

Wiedeń 14. lipca. 

(Z) Na skutek potwierdzenia się wiadomo” 

że kolej Karola Ludwika podwyższa na sta” 
mi linjach od 15 do 20%/ swoję taryfę, nastę” 
piła dziś tak silna zwyżka w akcjach tej kolei, 
że wkrótce dorosły one do ceny 192 złr. 
centów. 

Kapitaliści berlińscy mogą się więc cieszyć: 
bo oni przeważnie są posiadaczami akcyj tej 
kolei, za to te 15 do 200/, wyjęte zostaną z n8“ 
szej kieszeni, tak z kieszeni naszego producentż: 
który wysyła z Galicji zboże lub bydło na eu” 
ropejskie targi, jak i z kieszeni naszego konsu” 
menta, który sprowadza z zachodu wyroby prze” 
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ny U Tutaj więc w całem tego słowa znacze- 
za będziemy pracowali pour les Prussiens. My 
płacimy, a kapitaliści borlińsey odniosą zysk. 
= Trochę niepokoju wznieciły dość mdłe 
Ursa berlińskie wywołane rozruchami w Bel- 
Ort. Giełda tutejsza i berlińska nie  przypusz- 
„zały, żeby Londyn do tych rozruchów przywią- 
„M jakiekolwiek znaczenie. A gdy  zobaczyły, 
ża przywiązuje, więc cofnęły się także i obni- 


my kursa akcyj bankowych. Stąd spadły o kil- 

zadziesiąt centów akcje kredytowe i papiery 

De banków. Renty trzymały się jednak 
rze 


Telegramy „Przeglądu“. 


i Paryż 15 lipca. Uroczystość narodowa 
zwała cała noc przy bardzo wesolem usposobie- 
Miu uczestników., Podobnie jak w latach ubiegłych 
yło i wczoraj kilka nieszczęśliwych wypadków. 
ościół w Jyry zapalił się od lampionów, umie- 
ay zonych około wieży. Przy gaszeniu pożaru 
Wle osoby zostały ranne. 
T Ks. Aumale przybędzie dziś do Brukseli, 
4 się z Ostendy okrętem do Anglji. 
p Londyn 15 lipca. Biuro Reutera donosi: 
ij PdZY Watykanem a Chinami zawarty został 
ad, podług którego Stolica papieska reprezen- 
towang będzie na przyszłość w Pekinie przez 
„aternunejnsza. Msgur. Agliardi zamianowany zo- 
zaj internunejuszem dla Pekinu, dokąd udać się 
RA w przyszłym miesiącu. Rząd pekiński miał 
Jrazić życzenie, aby internuncjusz jakuajrychlej 
Przybył do Pekinu. 

Wiedeń 16 lipca. Wiener Zty. donosi urzę- 
townie o zaręczynach areyks, Otton z księżniczką 
arja Józefą i ogłasza cesarski patent zwolują- 
CJ sejm tyrolski na d. 27 bm. celem obrad i po- 
zięcia uchwały co do uzupełnienia regulacji 

Jei. 

Wiedeń 16. lipea. Najj. Pan udzielił na- 
NMiestujkowi Morawji hr. Schónbornowi wielki 
TZyż orderu Franciszka Józefa. 

Fremdenblatt i Extrablatt podnoszą to od- 
*Naczenie udzielone namiestnikowi Morawji przez 
‘alj. Pana w uznaniu zasług i wskazują na to, 
Jako na zaprzeczenie, kolportowanych pogłosek 
haprężeniu między namiestnikiem a rządem. 
ka] Presse pisze: Niemiecko-narodowe i rady- 
alne czeskie pisma głosiły w ostatnich tygo- 
niach rozmaito wieści o różnicy zapatrywań 
iędzy ministrem prezydentem i namiestnikiem, 
A opozycja biorąc to za dobrą monetę, zaostrzyła 
ŚWe ataki przeciw namiestnikowi. Akt cesarskiej 
łaski jest tak samo niewątpliwem wszystkich 
Jch wersyj i kombinacyj zdementowaniem, jak 
bewną rzeczą jest to, że hr. Schönborn żadne- 
u stronnictwu nie dał powodu do reklamowa- 
NA go swym stronnikiem, a tem bardziej to, że 
Pomiędzy nim i ministrem prezydentem nie było 

nigdy mowy o różnicach w zapatrywaniu. 


Presse radzi w końcu, aby ci, którzy tyle 
Prawili o zboczeniu kierunku rządowego, dyfe- 
tenejach i parcjalnych przesileniach, dobrze przy- 
Patrzyji się BEGA spraw położeniu, a 
Tzekonają się rychło, że nie ministerjum hr. 
aaffego zmieniło swe zasady i zapatrywania, 
238 fruktyfikacja błędnych pogłosek chybia celu 
lawet E MMA alek a E 0 względem taktycznym. 
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Petersburg 16 lipca. Przy wyładowywaniu 
zakupionego przez kupców żelaziwa artylerzyckie- 
go wybuchł granat, który uważano jako już zu- 
tyty i zabił 16 osób, między niemi czworo dzieci, 

Paryż 16 lipca. Posiedzenie senatu. W spra- 
wie interpelacji o wydalenie ks. d Aumale prze- 
szedł senat 157 głosami przeciw 78 do porząd- 
ku dziennego, pochwalając postępowanie rządu. 

Anarchista Gallo, który w marcu wystrze- 
lit w sali giełdowej z rewolweru i pomiędzy 
zgromadzonych rzucił butelkę witrjału, został 
skazany na 20 lat robót przymusowych. 

Sesję parlamentu zamknięto. Grevy w po- 
niedziałek udaje się w góry Jurajskie. 

Laveintyego, który w seuacie zarzucił mi- 
nistrowi wojny tchórzostwo, wyzwał obrażony 
ininister na pojedynek. 

Paryż 16. lipca. Gróvy wystósował do mi- 
nistra wojny pismo, w którem gratuluje mu wy- 
bornej postawy wojsk podczas węzorajszej rewji. 
Minister wojny został mianowany wielkim ofice- 
rem legji honorowej. Ks. d'Aumale wyjechał do 
Brukseli. 

Tryjest 16 lipca. Od 14 rano do 15 w po- 
łudnie zachorowało 5 osób na cholerę. . 

Fiume (Rjeka) 16 lipca. W ostatnich 24 
godzinach zachorowała znowu jedna osoba na 
cholerę. Z tych, które poprzednio zachorowały, 
umarła jedna. 


Przyjechali d do Lwowa 
dnia 16. lipca 1886. 

Fotel Żorza. S. br. Tarnowski z Krakowa. 
T. Strzygowski z Biały. M. Komarnicki z Pod- 
bereża. E. Mańkowski z Rosji. K. Czerwiński 
z Kołomyi. S. Kotarski z Brzyski. D. Hentschel 
z Bily. A. Hulinka z Mycowa. W. Epstein 
z Warszawy. 

Hotel Europejski: M. Pantyński z Kisze- 
niewa B. Skrzepiński 4 Krakowa. K. Podgorni 
z Rosji. J. Bernardiner z Wiednia. 

Hotel Angielski: M. Borawski z Podhajec. 
K. Bobecki z Laszek górnych. Ks. G. Szaszkie- 
wicz z Przemyśla. 

Motel Francuski: G. Berlizheimer z Mo- 
guncji. L. Löwy z Brodów. K. Brodzki z Borek 
małych. M. Falkowski z Głuchowa. W. Bogdań- 
ski z Zurawicy. S. Illasiewiez z Tuligłowy. G. 
Basch z Wiednia. 

Hotel Langa: ©. Oraczewski z Krakowa, 
J. Czarnecki z Skałatu. J. Nowak z Wiednia. 

Hotel Warszawski: H. Kisielewski z Nowe- 
go Sącza. M. Mazanowski z Radziechowa. A. 
Cieslar z Wiednia. F. Walter z Przemyślan. 
TEE EEZCZINE EEE AEE A TET AA 


Z zbożowych targów 
| Lwów | 


Pouwo- 


16 lipca czyska 


arnopol r to | Jarosław 


Pszenica 
Zyto 
Jęczmień 
Owies 
Groch 
Wyka 
Rzepak 
Lnianka 
Konic. czer. 
Konic. biała. 
Konic. szwed. ` 
wszystko za 100 kilo netto bez worka, 
Chmiel za 56 kilo loco Lwów zł 5. — 10 nominalnie. 


| EESES="A TETNCTTLLILGAEKALI BAAGE 1 ttpjiT2 żądają. 
Rurs pieniędzy i papierów publicznych | - 
Wiedeń 14. Lipca. 
gato Renta papierowa austr. 85 20| 85 40 
[10 5 = srebrna 85 90| 86 05 
4, „ złota = 118 95/1119 10 
Bej, „ papierowa (marcowa) 102  -|102 15 
HA ' złota węgierska . 195 90|106 05 
Be papier. węgierska 94 8'| 94 95 
4:/,0/, Ostbahnowe obligi 10G 865/101 30 
Yo Ohligi pożyczki kolej. węgier. go == = 
SARE oblig. ind. 1C%|a podat. |105 10|105 50 
dlicyjskie = = a 105 20/105 60 
Akcje bankowe. j 
Ang]o- -austrjackiego Banku 200 złr. |115 —|115 25 
Oden-Credit austrjacki 2003 229 £01230 — 
Tedit-Anst. dla han.iprz. 160 „ 1278 25|278 5C 
L Bank TUL 22008 85 25/285 30 
Uinderbank ; . 200 „ |222 50|222 7: 
, Ustr.węg. Banku . - 6004, „876 — |878 = 
Lienbank IOD h 70 80| 71 20 
led. Bankverein . QD © 104 —]1C4 40 
Akcje kolejowe. 
Gzrdynonda-Nordban 1050 „ 5%, 226% | 2270 
Karola Ludwika 210 5 191 80/192 20 
Wowsko-Czer.Jaska 200 „ „ _ |226 50227 - 
y bahn (Lombardy) 20) „ „ J116 —j116 2% 
€g. gal. Łupkow . 200 p` , 177 75/178 25 
Listy zastawne. 
S, Bod. Cred. allg. złotem płat, |125 25|125 50 


_płacą żądają 


A= | DALA 


41/1°/o Bod. Cred. allg. papier. 50 lat |106 30100 90 
30/5 prem. Bod. Credit. allg. „. [100 25;1G0 75 
65|, Zakł. xred. krakowsk. 18 lat | 99 5010G 5% 
78/, Listy dłużne 20 lat |101 25101 75 
6*/, Zakł. kred. krak. . 36 lat |100 —]|150 25 
5*%/, Bank austr. węg. (Nation. )w.a. |101 30|101 80 
50/, Szląs. aust. Rod.-Credit-Anstalt |102 25162 7E 
51/,9%J6 Węg. Instyt. Bod.-Credit . |101 70/102 — 
LA „ Bank Hip. prem. 103 75/164 25 

Priorytety kolejowe. 
Albrechta . . 300 złr. 50/ |101 70/102 — 
Alföld-Fiume . s ZMW e 102 —|102 5C 
Donau-Dampfs. 100 200 6° 111 50 — — 
Elżbiety za 200 Mrk. opod. 118 —| — — 

- za 200 Mrk. nie opod. 124 69/125 

Ferdyn. Nordb. m. kon. 50/, [117 2CI117 60 
Franc. Józef Em. 1884 40/5 || 96 80) 37 — 
Gal.-Karol.-Lud. 1881 300 złr. 41/, |101 20/101 60 
x Jarosław 300 „ „ luo 50/101 — 
Koszycko-Oderb. . 200 „ 5%, [102 20/102 70 
40/, Lwów-Czern. Em. 1884 (10*p.) 84 — 84 50 
4075 » „  1884(wolneodp.) | 93 20; 93 60 
Nordwestb. austr. . 200 złr. 5°/ |105 8Uuj106 30 
" „ Lit.B. 200 , 104 50,105 — 
Nordwb. anetr. Em.1874200 m. sasa e e 
Rudolfa z 1884 r. . 100złr. , 94 35) 94 85 
Siedmiogrodzkiej I . 200 złr. 161 —!1C1 30 
Staatseisenbahn SDOCHE 30, EQU AU] = = 
Sidbahn (Lombardy) 500 fr. 3*/, |162 39/162 80 
e = 200 złr. 5*/, |182 —|133 — 


7 
Lwów. Z Izby handlowej, 16 lipca 1886. 
1. Akcje za sztuke. 
bez kuponu bieżącego płacą żądają 
bez dywidendy: 

Kolej galic. Kar. Lud. 200 zł. m. k. 196 75 194 — 
„ lwow. czer.-jass. 200 zł. w. a. 225 — 228 #0 

Banku hypot. galic. 200 zł. w. a. 278 — 288 — 
„ kredyt. galic. 200 zł. w. a. 215 — 280 — 

2. Listy zastawne za 100 złr. 

Tow. kred. galie. 5 pre. w. a. 102 — 108 — 
kad ka " 4 s = 96 = 97 1 
DA - 5 „ okres. 102 — 103 — 
a z 44 4 » 93 75 95 

Pasku krajowego 41/, 0,5 W. a. 96 — 97 — 

hyp. galic. 6 " 103 10 104 — 

. n Ro Oi n 99 85 100 85 

p A 5 „z 10%/5prm. 101 8C 102 80 
3. Listy dłużne za 100 złr. 

G. Z. kr. wł. (d. 60/9) 89/0 w likw. — — 54 — 
a " " a (à. 59/0) 2!/a"/o " = zm 50 = 
4. Obligi za 100 ałr. 
Indemnizacyjne galic. 5 pre. m. k. 104 70 105 70 
Kom. banku kraj. 5 pre. w. a. Iem. 99 25 100 25 
Pożyczka kraj. zr. 1873 6 pre. w.a. 103 50 104 75 
3 Lo - 1883 aminn 95 50 96 50 

5. Losy, 

Losy miasta Krakowa 17 — 19 — 
Š » Stanisławowa . 26 — 28 — 
6. Monety. 

Dukat holenderski . 5'84 5'94 

Dukat cesarski. . 5:87 5 97 

Półimperjał rosyjski 1029 10:39 

Rubel rosyjski srebrny . 1:54 1:64 

- papierowy . 122— 1'24— 

100 marek niemieckich 61.66  62.3C 

Ruch pociągów. 
Zo Lwowa odchodzą: 

(Podług zegaru lwowskiego). 
Do Krakowa . . . |*10:43] | £10]| *8.25 = 450 
Do Podwołoczysk . | 10.25] | —.— *4.08 | *6.10 | 12.38 
„ (z Podzamcza) . ję 10.55] || —.—|) —.—  *6.22 | 1.08 
Do Czerniowiec . RE 11.06] | —.— | *6.20 | 12.22 

Do Lwowa przychodzą: 

Z Krakowa : Sea Eol 11.35 +3.58 | 

Z Podwołoczysk 10.24] | 8.05] *215 8.50 —— | 
(na Podzamcze) . j| *10.10 2.28] 3.19 | —.— 

Z Czerniowiec {10.03 | 8.35 ——| 8.30 | —— 


* Gwiazdką są oznaczone pociągi pośpieszne 
W obwódkach czarnych [__] są godziny nocne, to 
jest od szóstej wieczór do szóstej rano. 


płacą | żądają 


Węg. gal. Łupkow. . 200 „  „ 102 70 
5 MFE ZÓdrA * A 101 50 
Losy. 
o Donau Regul. złr. 100 118 — 
PORE Wiedeńskie . „ 100 125 -— 
s Węg'erskie . „ 100 121 50 
39 n Tureckie . fr. 400 JP 
Kredytowe. .złr. 100 178 — 
Clary . . -a i 
40/5 Donau- Darmpfsch. „a 105 119 — 
Insbrucku . y a ari 21 30 
Keglewicha zo IAD) — — 
Krakowskie © a 20 18 50 
Ofner (miasta Rudy) a 40) 47 — 
Palfy s m, 40 43 75 
Rudolfa „ ió 19 25 
Salma . L 40 W 
St. Grenois EEE O) 55 80 
Stanisławowskie . A 20 — — 
41/49/, Tryesteńskie „ 100 pz 
40/5 R g-— GD 70 — 
Cisańskie . . AB 50 
Czerw. krzyża 14 80 
Węg. Czerw. są 9 56 
Serbskie 50| 31 75 
Warszawa 14. Lipca. kp. |rb. |kp. 
59/, Listy zastawne nowe 1869 r. — — 
kupon . — — 
40]e Listy likwidacyjne EMRE. 
kupon — — 


Międzynarodowe telegraficzne sprawozdanie o stanie pogody 
z dnia 14 Lipca 1886 r. 


PRZEGLĄD z dma 17. lipca 1886. 


5 zako ię - SEE ate 


„Pilzneńskie Źródło“ 
plac Marjacki 1. 3. wchód przez sień. 


Jedyny we LWOWIE lokal 


w którym się sprzedaje 1016 26—150 
prawdziwe Piwo Pilzneńskie 
Browaru mieszczańskiego 


poleca się względom Szanownej Publiczności 


Kuchnia smaczna. Wina doborowe. Ceny skromne. 
Telefon dla użytku Szan. gości. 


ZĘ 


y A. À e ES ROR 


g a Da Kierunek 

53 a EJ z wiatru - Btan 

z HAS | i siła jego | nieba 

05 jaag | od 1—12 
Praga 164 — l E 1 |, zachm 
Kruków 172 22 NW 1 zachm. 
Lwów «e... à 155 21 Ww 1 3|, zachm 
Tarnopol 122 20 NE 1 deszcz 
Wiedeń 174 22 — 0 Fj zachm. 
Grac 180) 24 — 0 f'h zackhu. 
Peszt 6 © 194 22 Ww 1 jasne 
Serajewo . „=. 110 21 SW 3 mgła 
Tryjest . o © 230 26 — 0 My, zachmĄ| 
Polarin . 197 27 — 0 jasne 
Kopenhaga z 16.4 -- SSW 3 jasne 
Hamburg . ; 166 —- SE 5 P% zachm. 
Berlin . . s —— — — = 
Monachjum . . . 199 23 S 1 zachm. || 
Aurich «c © o 0 16:4 26 — 0 zachm. 
Genewa . 210 — W 2 zuchm. 
Paryż 8% 0 14:1 25 SSW 3 zachm, 
Biarritz nA 20 0 — S 2 FH, zachm. 
Nicea a 190 — E 1 | zachm. 
Muryna JR 2 198 26 O Ff zachm 
Florencja . . . . 18:0 29 SW i h zach. 
Rzym . SE 200 27 i 1 jasne 
Neapol. . . . 21:5 26 = (U Jasna 
Palermo NE 215 20 — 0 jasne 
Malta 236 | 27 Ww 1 jasne 
Sztokholm . 160 = SSW 2 jasne 
Petersburg 173 — SSE 2 jasne 
Moskwa 168 — - O0  fe/, zachm 
Warszawa . igo — — 0 mgia 
Kiew 170 — NNE 1 Fh zachin. 
Odessa . p 203 = - 0 F/, zachm 
Konstantynopol . 188 24 WSW 2 fh zachm.|. 
Gleichenberg . 172 26 — 0 jasne 
Abbazia 196 28 — 0 jaane 
Riva. 199 27 — 0 zachm. 
Lugano 200 = = (1 zachm. 


N oznacza wiart północny, E wschodni, W zachodni, $ 


BOLNICZA 


j 
? 


z | 
południowy. 


Bj stwa kredytowego ziemskiego 
$ z dnia 15 czerwca rb. L. 4716 
$ podajemy do wiadomości inte- 
Bi resowanych osób, że przepro- 
= wadzamy konwersje pożyczek 
Æ low kredytowego ziemskiego 


n n 


; Magazyn 
| lera i Synć 
J. Drexlera 1 Synów 
plac Kapitulny 
y poleca te patułszowij 
WE le 
SĘ / . w wielkim wyborze PR 
Płótna i stołową bieliznę 
Dreliszki liberyjne i materacowe 
Satyny i kretony francuskie najmodniejsze 
ES” także systemu dr. Jaegera "JE 
POŃCZOCHY, SKARPETKI, 
Pościel kompletną własnego wyrobu 
JLdpzzBzza AeA NRML 
pikowe i trykotowe 
Kocyki na łóżlra 
dr. Jaegera. 
NY ebe King, 
tna, sporządzoną z najprzedniejszej bawełnianej przędzy, 
tak zwanej „Drathgarn*. 
c 88M > „ na cienką bieliznę, po- 
szewki i prześcieradła 5 . . zł 850 
15 175 na 6 „ cienk.„ 13.— 
Jm GUdów, „ na 6 prześcieradeł 12.80 


we Lwowie, 
$ ff świeżo otrzymane Ouo AJ, 
pierwszorzędnych fabryk 1680 7—10 
Bieliznę rmęską 
Schirtingi i Schyfony Schrolla Syna 
DYWANY angielskie, KAPY gobelinowe, 
Koce na konie Grefenberskie i systemu 
oryginalną, o 60 pret. tańszą zaś równie trwałą jak płó- 
Sztuka 20 met. 78 cent. szer na grubszą bieliznę zł. 7,— 
Sztuka 15 met. 175 cmt. szer. na 6 prześcieradet zł. 11-8 
Cenniki i próbki franco. 


ad ” " LJ 


LJ n 


anaE ceny. 
Chcąc pozbyć się nakładu, zniżamy o przeszło 50°/, cenę dzieła 


KAPITAN PFRACASSE 


przez Teofila Gautiera, w przekładzie Wł, Bosusrawskiego 


Powieść tę, dwutomową, będącą jednen: z najpiękniej- | 
szych arcydzieł literatury francuskiej, może każdy otrzymać | 
za 1 złr., z przesyłką pocztową za | złr. 10 centów, a za 
zaliczką 1 złr. 40 ct. 


Administracja „Przeglądu 
Lwów, Sykstuska 45. | 


| 


395 


| cc E E E CITI) 
Papier z fabryki Braci Fiałkowskich w Bielsku i w Białej. 


|i tę mają korzyść, iż do zdjęć fotograficznych nie jest potrzebny 
| dzień słoneczny, lecz odbywać się to może i w dnie pocht 


Najlepsze 

Płótna, stołową bieliznę 

i gotową bieliznę dla mężczyzn 
Pończoch, Skurpetek, 

także Pończoszki dla dzieci, 

Deszczochrony i Płaszcze od deszczu, 


poleca 


HANDEL 


F. S. Bardasza 


1071 we LWOWIE 10—12 
vis-a-vis kościuła Katedralnego. 


Ceny fabryczne. 


Galicyjski 


BANK KREDYTOWY | 


ulica Jagiellońska liczba 3. 


Z wowołaniem się na ogło- 
szenie Dyrekcji gal. Towarzy- 


w 5, Listach zastawnych wy- 
danych na pożyczki w 4% i 
4, listach, udzielając jednocze- 
śnie wszelkich w tym kierun- 
ku potrzebnych objaśnień. 


Lwów d. 25 czerwca 1386. 


Myrekcja. 


1089 3—3 


(Przedruk nie będzie opłacony.) 


ZAKŁAD FOTOGRAFICZNY 
M. BERGTRAUNA 


przy ulicy Jagielońskiej pod 1l. 15. 1115 1—3 


od lat kilku istniejący, 


wykonuje wszelkiego rodzaju i w różnej wielkości fotografie z naj- 

większą starannością i elegancją, po cenie możliwie najmierniejszej. 

Szczególnie zwraca się uwagę na to, Że przy istniejącym obecnie spo- 

sobie emulsyjnym ekspozycja trwa tak krótko, iż nawet przedmioty 

w ruchu będące z precyzją zdejmować można, przez co zwłaszcza 
zdjęcia n p. DZIECI pomyślnie wypadają. 

Płyty te emulsyjne są nadto bardzo czułe na Światło, przez to 


MU koniak kein 


QO 


(Z drukar 


i litografji Pillera i Spółki 


_—-<2 


Proszę czytać 


2 Nowo otworzony 


Skład mebli 


przy ulicy Jągiellońsk:ej p 6- 
CH. SCHRENZEL 


poleca w elki wybór meb'i różapi 
gatunku, jako to: meble orzycho ia 
dębowe, Żelazne i tapicerowe 
także kompletne garnitary 09 u 
prawy, daje na wypłatę ido WYP 
Życzania. - yad 
Oprócz tego poleca wielki = bów 
forn'rów i deszezulek do wyro? 
piłeczkowych z różnego gatun 
drzewa. 4 
Z poważaniem 


Ch. Schrenzel, . 

ulica Jagiellońska 1. j 

Uprasza się o liczne zamówienia: 
1073 9 - 12 


Proszę zwrócić uwasę 
na 
WYPRZEDAŻ. : 
Główny skład sukna różnych 
gatunków. 


R. SCHERZNIE 


w Tarnopolu, ulica Ruska. 
Zarzydził wyprzedaż całkowitą 
po niżej cen fabryczny ch. 

'Tam tylko można dostać rożnego 
gatunku sukna i wełnianych tów 
rów jak najtaniej. s 
Niechaj każdy korzysta pie 
1112 starczy zapas. 


E] 
Skład Mebl! 
Chaim Katz 


w Tarnopolu. 

Poleca wielki wybór mebli róż: 
nego gatunku jako to meblo Orze” 
chowe. dębowe, żelazne, najdawniej 
szych firm zagranieznych jako is 
różne materje dv obicia, komplet" 


(garnitury d» wyprawy po cenai 
nader niskich — 6 czem Szan. 


bliczność raczy się łaskawie prze” 
konać; daje także meble na wyP 
tę i wypożycza każdemu. 


Z szacunkiem 
CHAIM KATZ 
1108 3—10 kupiec w Tarnopolu" 
Wszelkie zamówienia z prowinej! 
uskutecznia się natychmiast. 


NABIAŁ 


wszelkiego rodzaju, w najleps29. 
jakości z folwarków Niesłuchow 
skiego i /elechawskiego, dóbr B5 


j Tadeusza Dzieduszyckiego i z for 


warku Słarosielskiego, dóbr JE B7 
Alfreda Potockiego, poleca 


„Mleczarnia Halicka*: 
tudzież poleca wyborną kawę, her’ 


batę, mleko, podśmietanie i t 
Przez cały dzień od godz. 6 Tam 
do 10 wieczór podawany na szklanki 
w odpowiednio urządzonym lokal" 
przy ulicy Halickiej l. 50. | 
Szczegółowy cennik nabiału zn5J” 
duje się w każdym niedzielnym nU' 
merze „Kurjera Lwowskiego“. 


1102 9-9 


firmy Pinet Castillon at Comp. 
butelka 2 zł. 40 ct. | 
firmy Renault et Comp. butel. 
2 złr. 60 ct. 
firmy Barnet Fils butelka 
2 zł. SUCE 
firmy Renualt et Comp. z 1868 
roku butelka 3 zł. 50 ct. 


połeca handel 


KRZYSZTOFA | 


 KRZYSZEOGONIGZA 


we Lwowie 
ulica Hetmańska 1. 6. 


Cenniki gratis i franco: 


Przy wysełkach .na prowincje 
jnie wlicza się kosztów opako 
1088 8—19 


wanią. 


